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Polskiej Party Soc 


PPS organizuje własne biura zaciągowe 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 


Warszawa, 9 lipca 


Centralny Komitet Wykonawczy PPS ma zamiar w najbliższym czasie zorgani- 
Zvwać własne zaciągi ochotnicze we własnych biurach zaciągowych i wzywa towa- 
rzyszów, ażeby zapisywali się jako ochotnicy w biurach PPS, które w najbliższym 


czasie rozpoczną swą działalność. 


Ogłoszona wczoraj odezwa Centralnego 
Komitetu Wykonawczego PPS jest doku- 
Mentem historycznym o pierwszorzędnem 
znaczeniu. Powołana reprezentacya polskiej 
klasy robotniczej w męskich słowach 
Przedstawia proletaryatowi polskiemu swo- 
le ccłe i środki do tego celu prowadzące — 
W niezłomnem przekonaniu, że tylko na pod- 
Stawie tych środków można osiągnąć przy- 
Świecający wszystkim cel: zabezpieczenie i 
Ugruntowanie niepodległej Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Odezwa CKW jest głosem w poważnej 
wili stwierdzającym to, co partya nasza od 
Boczątku wojny i w najpomyślniejszych jej 
momentach głosiła. My, jako zasadniczy 

Tzeciwnicy wojny, jesteśmy z natury rze- 
Czy tem większymi przeciwnikami wojny 
Zdobywczej; nie jesteśmy imsperyalietami i 
"ie pożądamy cudzego, ate — to niech sobie 
Wrogowie zapamiętają — nie oddamy też 

Wego, Polityka nasza w konsekwencyi na- 

zego stanowiska o samostanowieniu naro- 
dów nie może być zdobywczą, to też z prze- 

nania poszliśmy za znaną odezwą Naczel- 
„89 Wodza, która zapewnia ludom kreso- 

„VM, wwyswobodzonym z pod jarzma rosyj- 
a 8a, wolność decyzyi ‚o swym losie z po- 
gej, 2 pieniem im możności wejścia w”stosu- 

= federacyjny z Polską pod hasłem: wolni 

Wojnymi, równi z równymi. 

e myśl tej koncepcyi politycznej odbył się 
a pochód na Ukrainę. Polska nie szukała 

i Kamieńcem Podolskim żadnych dła sie- 
k nabytków terytoryalnych; odebranie Ro- 
Ros uny miało z jednej strony osłabić 
dzie © jakąkolwiek ona w przyszłości bę- 
Sojusz z drugiej strony „zabezpieczyć nam 
ktami nika przeciw Rosyi, z której instyn- 
aa z Polska zawsze będzie się 
tej 24% liczyć, Nie my byliśmy autorami 
fig... TCEPCYA politycznej, ale też nie stawia- 
ko y jej przeszkód. Byliśmy przeciwnikami 

atymuowania wojn aliś 
ozpacz h iny, pracowaliśmy ze 
ię, ki ęciem rokowań pokojowych w eza- 
kattan 27 Szanse nasze były świetne i docze- 

Ją y się ostatnich wydarzeń. 
lace mi zachowały się klasy posiada- 
Sza pierwszym rzędzie ich najgłośniej- 
s ayoh kwalifikacyach repre- 
ta, któr a narodowa demokracya. Partya 

ayina i Jest niejako sztandarem bur- 
Ś iej = go światopoglądu w Polsce, najgło- 
de. K kod czała o wojnę, ale z innych niż o- 


Naczelnego Wodza możywów. Dla 


S do robotników 


narodowej demokracyi wojna znaczyła ziło- 
bycze terytoryalne, znaczyża imkorporacyę 
ziem Rosyi wyrwać się mających, znaczyła 
walkę z bolszewizmem, choćby aż do pocho- 
du na Moskwę. I w konsekwemcyi tej poli- 
tyki narodowa demokracya zwalłczała nasze 
tendencye pokojowe, podsuwała naszej a- 
kcyi najniższe — jak oma to potrafi — mo- 
tywa, bajdurzyła o konstytuancie rosyjskiej, 
mimo, że wiedziała, że Lenin zasadniczo od- 
rzuca wszelkie pozory parlamentaryzmu. 

Nasz głos, niestety, okazał się słabszym. 
Akcya pokojowa rozbiła się o Borysów i za- 
częła się druga faza wojny: faza ataków bol- 
szewickich na froncie północnym, zwycię- 
sko przez nas odpartych i faza ataków od 
Kijowa ku Wołyniowi, która doprowadziła 
wroga w niebezpieczne pobliże dawnej gra- 
nicy galicyjskiej. 

Dla nas, jak odeswa głosi, sytuacya prued- 
stawia się zupełnie jasno: póki wojna trwa, 


yalistycznej 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków 
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Ceny ogloszeń Ža miejsce wier- 

cza nonpareiem 2'50 Mk, w nade» 

slanem / Mk. Głosy publiczne po 
` 10 Mk za wiersz, 


musimy wytężyć wszystkie siły ku obronie. 
Musi armia nasza w polu spełnić swój obo- 
wiązek, matsi też ludność cywilna ze swej 
strony zrobić wszystko, czego powaga chwi- 
li wymaga. Do armii w polu możemy mieć 
zupełne zaufanie; złożyła ona tyle dowodów 
męstwa i poświęcenia, że co do niej możemy 
nadal mieć peiną ufność. Apel odezwy skie- 
rowany też jest mocniej ku ludności cywili- 
nej, w pierwszym. rzędzie. do klasy pracują- 
cej. Klasa ta w czasie tej wojny tyle już dała 
dowodów ofiarności i poświęcenia dla ojczy- 
zny, dla dobra publicznego, że i obecny apel 
nie pozostanie bez echa w jej szeregach. 
Skupić się około swych sztandarów, ście- 
śnić szeregi partyjne, łacznie i solidarnie 
działać. przeciw naciskowi wroga i za po- 
kojem, oto hasła, które rzuca odezwa — je 
steśmy o tem przekonani — z pożądanym 
skutkiem. 

Wróg stoi u progu naszego kraju, musimy 
go odeprzeć, bo z doświadczenia wiemy, co 
to znaczy stopa wroga na naszej ziemi, Je- 
dnocześnie całą siłą, z całą powagą stajemy 
z żądaniem rokowań pokojowych i z żąda- 
niem powierzenia ich prowadzenia w ręce, 
godne zaufania i mające zaufanie mas. Nie 
chcemy zaborów, nie myślimy o tryumfach 
orężnych, nie upieramy się przy pustych 
formułkach; prosto i otwarcie oświadczamy: 
obowiązkiem naszym jest walczyć, dopóki 
ojczyzna w, niebezpieczeństwie i obowiąz- 
kiem naszym jest praca nad urzeczywist- 
mieniem pokoju dła obu stron sprawiedli- 
wego. 


Dyskusya konstytucyjna w Sajmie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodn*) 
Warszawa, 9 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejm rozpoczął 
drugie czytanie projektu konstytucyi wedle opra- 
cowania komisyi. Referent poseł Dubanowicz po- 
łożył nacisk na konieczność utworzenia drugiej 
Izby (senatu), gdyż jedna Izba tj. Sejm, wyszły 
z powszechnego głosowania, będzie reprezento- 
wał tylko czynniki materyalistyczne, podczas 
gdy senat będzie się składał z czynników idea- 
listycznych, ogólno - narodowych. Druga Izba 
jest — zdaniem referenta — także dłatego ko- 
nieczną, żeby w państwie była harmonia, gdyż 
wobec jednej Izby rząd pozostałby tyłko orga- 
nem wykonawczym i straciłby wszelką samo- 
dzielność. 
uj PPT duchu przemawiał poseł Głą- 

8Ki. 

Mowa tow. posła Niedzłałkowskiego 

Tow. Niedziałkowski w świetnem przemówie- 
niu, które na prawicy wywoływało wybuchy 
wśriekłości, wskazał, że obecny prąd w parla- 
mentaryżmie Zachodu zmierza do skasowania 
drugiej Izby. W Anglii Izba lordów straciła 
wszelkie znaczenie, we Włoszech premier zgo- 
dził się na zniesienie drugiej Izby, w Szwecyi 
zniesienie drugiej Izby leży w programie obe- 
enego rządu. Wszędzie rozwój demokratyczny 
znosi Izby przywilejów. Jeżeli chodzi o pewne nie- 
kompetencye fachowe Sejmu demokratycznego, 
można im zaradzić przez tworzenie z łona Sej- 
mu odpowiednich organizacyi rzeczoznawców. 

Dalej mowca wskazał, że szczegółną prowoka- 
cyą i nistaktem politycznym jest postawienie na 
porządku dziennym poiskiego Sejmu w tym kry- 


tycznym momerńcie uchwalenia drugiej Izby, 
która jest znienawidzoną wśród ludu jako hamu- 
lec prac reformowych: reformy rolnej, reform 
społecznych itd. Teraz wysuwać zasadę przy- 
wileju znaczy rzucać kłody pod nogi entuzyazmo- 
wi ludu, który tak jest potrzebny w danym mo- 
mencie. 

PPS stoi na stanowisku konsekwentnie demo- 
krałycznem i będzie walczyła, aby demokracya 
została przesiąknięta duchem socyalnym. My prze- 
prowadzamy linię demarkacyjną między wolnością 
socyalistyczną PPS a komunizmem Trockiego, który 
niema nie wspólnego z socyalizmem. Niech pa- 
nowie nie zapominają, zakończył mowca, że po 
wojnie ani chłop ani robotnik nie zechcą wrócić 
do starego porządku i do starej niewoli. (Mowę 
przerywała prawica okrzykami: żydowskie pa- 
chołki, nikczemność, Trocki itd.) 

Rezolucya 


Mowca posławił następującą rezolucyę: 

Sejm ustawodawczy po zapoznaniu się z pro- 
jektem ustawy konstytucyjnej, zgłoszonym przez 
komisyę, stwierdza, że 3 

1) państwo*polskie winno być wolną i damo- 
kratyczną rzecząpospolitą ludową, 

2) organizacya władzy ustawodawczej opierać 
się musi na zasadzie sejmu jednoizbowego, 

3) wybór prezydenta Rzeczypospolitei spoczy- 
wać ma w rękach ludu względnie jezo specyal- 
nie w tym cęłu powołanego przedstawicielstwa, 

4) podstawą życia politycznego Połski winna 
stać się całkowita, pełna wołność sumienia, sło- 
wa, prasy, stowarzyszeń, zgromadzeń i koalicył 
wszystkich obywateli. 

Zważywszy, że projekt opracowany w komi- 


2 


sy1 konstytucyjnej nie odpowiada ani pod wzglę- 
dem treści ani formy potrzebom Rzeczypospoli- 
tej i odbiega w wielu punktach od zasad po- 
wyższych, Sejm postanawia: 

1) projekt komisyi odesłać do niej z powro- 
tem, 

2) polecić komisyi dokonanie w projekcie 
wszystkich zmian i poprawek zgodnie z wyrażo- 
ną wolą sejmu, w szczególności skreślenie wszel- 
kich artykułów i ustępów dotyczących senatu, jego 


Polska na k 


NAPRZÓD" 


składu i kompetencyi. 
Dalsza ayskusya 

Przemawiali następnie pos. Fichna (N. P. R.), 
Czerniewski (chadek) itd., poczem dyskusyę od- 
roczono na sobotę. 

Na dzisiejszem (piątkowem) posiedzeniu stoją 
na porzadku dziennym drobniejsze sprawy, mię- 
dzy innymi kwestya podwyższenia poborów urzą- 
dniczych. 


mierencyi w Spaa 


Nota rzadu polskieso 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu *) 
Warszawa, 9 lipca. 

Według oświadczenia ministra spraw zagranicz- 
nych ks, Sapiehy dziś ma okazać się streszczenie 
noty wysłanej do Spaa. Nota ta zawiera określe- 
nie pokojowego stanowiska Polski i żadanie pomo- 
cy. Notę należy uważać za pokojową manifestacyg 
Polski. 

Niezależnie od tego klub posłów PPS stoi na 
stanowisku konieczności zwrócenia się rządu pol- 
skiego do rządu sowietów z propozycyą pokojową. 
W tym celu PPS. prowadzi dalej odpowiednią 
akcyę przez klub posłów i Centralny Komitet Wy- 
konawczy. 

s « s 

Warszawa. (PAT). Komunikat oficyalny mini- 
sterstwa spraw zagranicznych : Na mocy decyzyi 
Rady Obrony Państwa ministerstwo spraw Za- 


granicznych wysłało do konferencyi w Spaa 
w dniu 6 b. m. notę następującej treści: 
Polska walczy o zapewnienie sobie niepodle- 
głego bytu i o przyłączenie do Polski tych ziem, 
które są zamieszkałe przez ludność polską, pra- 
gnącą, aby nie była oderwaną od kraju macie- 
rzystego. Polska gotowa jest każdej chwili za- 
wrzeć pokój na zasadzie stanowienia o sobie na- 
rodowości, zamieszkałych między Polską a Ro- 
syą. Wojsko polskie zasłania Europę przed falą 
bolszewicką. Przerwanie tej tamy groziłoby nie- 
bezpieczeństwem całej zachodniej Europie. Na- 
ród polski, zjednoczony w podniosłym i solidar- 
nym wysiłku wszystkich warstw, powstaje dla 
obrony swych ognisk domowych. Polska, o ile bẹ- 
dzie zmuszona do dalszej walki, potrzebuje wy- 
datnej materyalnej i moralnej pomocy aliantów. 


Plan aprowizacyjny na rok 1920/21 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu') 
Warszawa, 9 lipca. 

We wtorek wieczór odbyło się u ministra 
aprowizacyi p. Śliwińskiego zebranie w sprawie 
ustalenia planu aprowizacyjnego na rok 1920/21. 
Na zebraniu reprezentowany był klub posłów 
PPS przez tow. Misiołka i Arciszewskiego. 

Minister aprowizacyi przedstawił plan, który 
przewiduje dla b. Kongresówki i dia Małopolski 
kontyngent wszystkich zbóż jadalnych i owoców 
strączkowych. Dzienna racya na głowę będzie wy- 
nosić 184 gramów mąki (w chlebie wynosi to 
1700 gr. tygodniowo). 

Na zapytanie, czy racya ta wystarczy na wy- 
żywienie, odpowiedział wiceminister Zaborow- 
ski, że mimo dość dobrych zbiorów będziemy 
mieli dość znaczny niedobór, który trzeba wyró- 
wnać przez ograniczenie konsumcyi. 

W b. zaborze pruskim będzie zaprowadzony 
sekwestr wszystkich ziemiopłodów. Racy na dzień 


i głowę będzie tam wynosić 300 gr. mąki. 

Ceny ziemiopłodów płacone producentom, 
będą znaczne wyższe, niż w roku ubiegłym. 

W dyskusyi podniósł tow. Misiołek, że jedynie 
sekwestr może zmniejszyć niedobór. Sekwestr 
należy zaprowadzić w całej Polsce, także należy 
zaprowadzić równy rozdział wszędzie, a nie — 
jak rząd zamierza — dla b. zaboru pruskiego 
wyższe normy. Należy też uwzględnić ciężko 
pracujących. Co do proponowanych cen, są one 
niezwykle wysokie. 

Poseł Brejski oświadczył się za sekwestrem. 
Tak samo posłowie Chądzyński, Rauch itd. Re- 
prezentanci rolników nie wypowiedzieli się jasno. 

Minister Śliwiński odpowiedział, że w ubie- 
głym roku rząd dawał deputaty ciężko pracują- 
cym i urzędnikom i będzie się starał deputaty 
utrzymać. 

Plan aprowizacyjny zostanie przeprowadzony 
w drodze ustawy sejmowej. 


TELEGRAMY 


z dnia 9 lipca 


Walki o linię Połock— 
Mołodeczno i o Berezynę 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z dnia 8 lipca: 

Oddziały naszej północnej armii cofają się 
krok za krokiem, energicznie kontratakując na- 
pierające kolumny przeciwnika. 

Oddziały bolszewiekie, które sforsowały Bere- 
zynę w rejonie Borysowa, powstrzymując swój 
atak, obsadziły linię rzeki Plissy. Do akcyi na 
tym odcinku nieprzyjaciel sprowadził znaczną 
ilość ciężkiej artyleryi i świeżą piechotę. 

Zacięte ataki bolszewickie, prowadzone wzdłuż 
toru kolejowego Połock—Mołodeczno w rejonie 
na północny wschód od Budsławia, rozbiły się 
o stanowczy opór naszych oddziałów. 

Na północ od Bobrujska nieprzyjaciel usiło- 
wał sforsować Berezynę w rejonie Swisłoczy, 
ataki te jednak udaremniono. 

Oddziały dywizyi poznańskiej dokonały śmia- 
tego wypadu w kierunku Szczedryna, zajmując 
tę miejscowość po kilkugodzinnej zaciętej walce. 

Na północnem Polesiu na linii jezior Trem- 
lec—Kopatkowicze oddziały dywizyi pomorskiej 
rozbiły po, zaciętych kilkugodzinnych walkach 
znaczne siły przeciwnika, wypierając je poza 
rzekę Biełkę i Treralicę. W walce tej, w której 
zilkakrotnie dochodziło do ataków na bagnety 
i granaty ręczne, oddziały dywizyi wykazały 
swoje wysokie zalety bojowe. Na specyalne wy- 


różnienie zasługują: podporucznik Kamiński, por. 
Bart i dwukrotnie ranny kap. Mencherowicz. 

Na południowem Polesiu nasz batalion pod- 
kalański odparł zacięte ataki przeważających sił 
przeciwnika na miasto Kopiszcze. 

W rejonie Sarny niema kontaktu z przeci- 
wnikiem, który przegrupowywuje się do dalszej 
akeyi. » 

Koło Równa i Ostroga trwają zacięte walki. 

Pierwszy zastępca szefa sztabu geueralnego: 
Kuliński, generał-podporucznik. 


Wyjazd gen. delegata Galeckieno do Brodów 


4 Lwów. (PAT) Generalny delegat rządu dr. Ka- 
zimierz Gałecki wyjechał wczoraj rano do Brodów 
w sprawach urzędowych. 


Przyjazd soc, posła francuskiego 
do Warszawy 


Warszawa. (Tel. „Naprzodu*). Przybył tu poseł 
do francuskiej Izby deputowanych, tow. Lafont. 
Dziś będzie konferował z posłami PPS dla zapo- 
znania się ze stosunkami polskimi. 


Rewolucya w Irlandyi 


Londyn. (PAT) Wczoraj odbyło się zgromadze- 
nie członków lzby gmin i Izby lordów, na któ- 
rem były omawiane ostatnie wypadki w Irlandyi. 
Skonstatowano, że irlandzcy rewolucyoniści pozo- 
stają w związku z rewolucyonistami międzynaro- 
dowymi. Kilku „mówców oświadczyło, źe sinnfei- 
niści połączyli się z międzynarodowymi socyali- 
stami i oświadczyli się za trzecią międzynarodów- 
ką. Ruch sinnfeinistyczny pozostaje w związku 
z ruchem narodowym indyjskim. 
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Niebezpieczna reforma procesu 
karnego 


Warszawa, 9 lipca. 
Kkomisya prawnicza pod przewodnictwem po- 
sła tow. dra Marka przeprowadziła długą dysku- 
syę zasadniczą nad referatem posła Marka 
o zmianę procedury karnej w Małopolsce, pro- 
jektowanej przez rząd. W myśl tego projektu, 
dochodzenia przygotowawcze w sprawach kar- 
nych mają być odebrane sędziom, a oddane pro- 
kuratorył 1 władzom bezpieczeństwa. Mówca pod- 
niósł niebezpieczeństwo, jakie z tego powodu 
zagraża ludności, która wydana będzie wyłąsz- 
nie na samowolę pollcyi. 
Dyskusyi nie wyczerpano. 
—000— 


Konferencya w Spaa 


Paryż. (PAT). Expose niemieckiego ministra 
obrony krajowej Gesslera było niezręczne, ma- 
jące na celu uzyskanie zgody sprzymierzonych na 
to, aby Niemcy utrzymywały nadal armię po- 
nad 100 tysięcy” ludzi. Twierdził on, że jedynem 
niebezpieczeństwem dla Niemiec są komuniści. 

Lloyd George, odpowiadając w imieniu sprzy- 
mierzonych, kilkakrotnie nawoływał mowcę do 
trzymania się tematu, oraz wyraził życzenie 
sprzymierzonych dowiedzenia się nareszcie, ja- 
kie są istotne zamiary Niemiec. 

Minister spraw zagranicznych podjął na nowo 
tezę Gesslera w sposób nieco zręczniejszy, za- 
pewniając przytem, ze Niemcy nie są w stanie 
wypłacić odszkodowania, o ile nie będą miały 
możności utrzymywania stale ładu i spokoju, 
a do tego jest konieczną silna armia. 

Na to Lloyd George wygłosił przemówjenie, 
które stanowi w gruncie rzeczy kategoryczne 
wezwanie przedstawicieli Niemiec do dania de- 
finitywnej odpowiedzi. Przytem zaznaczył, że 
istotne niebezpieczeństwo dla Niemiec stanowi 
ukrywanie materyału wojennego. Armią mogą 
zawładnąć komuniści. Ocalenie Niemiec zależy 
od wykonania traktatu pokojowego. 

Kanclerz Fehrenbach powtórzył wszystkie ar- 
gumenty swoich kolegów, wobec czego Lloyd 
George sprecyzował ultimatum, komunikując, że 
byłoby zupełnie zbytecznem pozostawać nadal 
w Spaa, o ileby Niemcy nie mieli zamiaru dać 
zupełnie jasnej i stanowczej odpowiedzi. 

Nauen. (PAT. Radio). Na posiedzeniu konferen= 
cyi w Spaa w sprawie rozbrojenia Niemiec przede 
stawił generał niemiecki von Seeckt na podstawie 
obszernego materyału statystycznego obecny stan 
kwestyi rozbrojenia. Dla wydania materyału wo- 
jennego i zmniejszenia liczby wojska potrzebny 
jest okres 5 kwartałów. W ten sposób możnaby 
począwszy od 1 października 1920 zdemobilizo- 
wać kwartalnie 30.000 żołnierzy i zmniejszyć stan 
brygad. Co do specyalnych kwestyi lekarzy i urzę- 
dników wojskowych, zaproponował von Seeckt 
specyalne konferencye z wojskowymi rzeczoznaw- 
cami strony przeciwnej. 

Lloyd George odrzucił proponowany termin 5 
kwartałów. Co najwyżej godzi się on na przedłu- 
żenie na trzy miesiące. Koalicya da w tym wzglę- 
dzie do.ładną odpowiedź we czwarłek. Minister 
spraw zagranicznych Simons zaznaczył ponownie 
konieczność dłuższego terminu. 

Paryż. (PAT) Jak donoszą dzienniki brukselskie, 
konferencya w Spaa będzie zamknięta prawdopo- 
dobnie w sobotę wieczorem. Narady nad kwesty- 
ami ubocznemi mają być kontynuowane w Osten- 
dzie albo Londynie, 


O traktat z Turcyą 


Paryż. (PAT. Rada najwyższa odbyła posiedze” 
nie w celu zbadania odpowiedzi tureckiej, wręczo- 
nej 26 czerwca przez Ferida paszę. Stwierdziwszy 
niemożliwość zmiany traktatu na zasadach, poda- 
nych przez rząd turecki, Rada najwyższa uchwa- 
liła utworzyć podkomisyę ekspertów politycznych 
w celu dania odpowiedzi po porozumieniu się 
z ekspertami wojskowymi. Odpowiedź ta zawierać 
będzie uwzględnienie usprawiedliwionych życzeń 
tureckich i oznaczy termin 10-dniowy dla 'Turcyi 
dla dania definitywnej odpowiedzi co do podpisa* 
nia traktatu. 

Paryż. (PAT) Delegacya turecka, która miała 
opuścić Wersal we wtorek, zawiadomiła puikowni* 
ka Henrysa o odroczeniu swojego wyjazdu. 


Międzynarodowa konferencya pocztowa 


Paryż. (PAT) Wczoraj odbyło się w ministerstwie 
robót publicznych pierwsze posiedzenie międzyna* 
rodowej konferencyi poczt i telegrafów, na którą 
zjawili się delegaci wszystkich państw europejskich ` 
z wyjątkiem Rosyi. 


p 
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E „NAPRZOD' 
0 podwyższenie zasiłków dla rodzin żołnierzy 


Wniosek tow. posła Misiołka  « 


T 
niy go, PO3eł Leon Misiołek wniósł na posiedze- 


w n z 2 lipcz następujący wniosek nagły 
których 19 podwyższenia zasiłków dła rodzin, 
alużh, „ZJWiciele zostali powołani do czynnej 
e wojskowej: 

zasiti ae wypłacane przez 

stali dla rodzin i osób, których żywiciele Zo- 
Pozoste Otani do czynnej służby wojskowej, nie 
dnia „.J% w żadnym stosunku do obecnej, z 
artyku, ZEŃ wzrastającej, drożyzmy, zwłaszcza 

W pierwszej potrzeby. 


Ostas. 
a latni pobór powołuje do obrony Ojczyzny lu 


skarb państwowy 


dzi już starszych, co spowoduje, że szereg ro- 
dzin pozostanie zupełnie bez środków do życia. 

Wobec tego, że nie leży w interesie państwa, 
aby sytuacya ta była wyzyskiwana w celach a- 
gitacyi przeciw poborowi, jak również, aby li- 
czne rodziny zostały oddane na pastwę ostate- 
cznej nędzy — Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się rząd, by w najkrótszym czasie 
przedłożył projekt ustawy, obejmujący wydatną 
podwyżkę dotychczasowych zasiłków dla ro- 
dzin i osób, których żywiciele zostali powołami 
do czynnej służby wojskowej. 


Przeciw bezmyślności 
stolicy ! 


Spoko ZAWski „Kuryer Polski“, podmosząc, że 

hie W niebezpieczeństwie jest jedną z naj- 

kuje „JSzych cnót obywatelskich — tak kryty: 

-zorny spokój Warszawy: 

ago Przód jestto spokój, w -dziwny sposób 
Mbinowany z panikarstwem. 

lje się spokojnie mazagram lub przegry- 

kawę smażonemi daktylami po sześć 

êk sztuka i opowiada równocześnie „Z 

tu“ historye, wobec których nietylko 

me. Wickie komunikaty, ale nawet „depe- 

Stynnego „polskiego biura korespon- 

cz. CJJnego* w Wrocławiu (fabryka niemie- 

Sey łamstw, obliczonych na tereny plebi- 

tawe red. Nap.), są dziecinną zabawką. 


iron 


r jedno. 
opaj zaś, spokój wobec niebezpieczeństwa 
my, la się ną zewnątrz powagą, która te- 
mi © nazwaliśmy normalnym torem życia 
Sjskiego zakreśla pewne granice. Wyty- 
lach ich, zdanie sobie sprawy, co w chwi- 
' Jak obecna wolno a czego nie wolno, 
Rep oeza patryotycznego taktu i odczucia. 
Wieg, pisanych na to niema. Ale i bez nich 
mą Zieć powinna stolica państwa, że mo- 
dyt Obecny nie nadaje się do urządzania 
ju lub złoczynnych festynów, w rodza- 
top POWiedzianego na 14 bm. „corso“ kwia= 
p20 w Agrykoli. 
w. Wolność, tkwiąca w takiem przedsię- 
mielu świadczy, że w tem, co chętnie na- 
ha liśmy spokojem Warszawy, jest ogrom- 
Wieger eya beztroskiej lekkomyślności i po: 
ny y po prostu, zgoła nie rzymskiej bez- 


ta kolicznością łagodzącą jest, co prawda, 

Waste „corso“ urządza słynna już z tych 

Zna wości Liga dla zwalczania bolszewi- 

am 0 5ce. którą to jej ostatnie przed- 

kich e charakteryzuje lepiej od wszyst- 
Zm Przednich. | 

ną e bolszewizm za pomocą roztacza- 


ryatu obrazów najbardziej szalonego zbytku, 
jakim jest dzisiaj festyn kwiatowy — to 
zaiste przechodzi granice nawet tej głupoty, 
na którą Liga posiadła jnż u nas przywilej. 

Artykuł kończy się taką apostroią: 

„Przestańcie, jeśli nie chcecie wskrzesić 
apitetu, damego kiedyś Warszawie przez 
Kasprowicza! Przestańcie, jeśli nie chcecie 
wizbudzić na nowo w narodzie świadomości, 
że początkiem jego upadku było — przenie= 
siemie stolicy państwa do Warszawy“. 

Rozumie się w Warszawie rozpiera się tem 
większą w porównaniu z krajem bezmyślność, 
im dłużej przechodziła ona w swych sferach 
burżuazyjnych edukacyę endecką, która pole- 
gała ma tem, ażeby dla miłej Warszawki dobie- 
nać hasełka płytkie a wnzaskliwie. Tu poszczuć, 
tam wyidluminować. 

Nie potrzeba chyba większego dowodu beza 
myślności tej Warszawki, jak — obserwowany 
wówczas, gdy rozkochała się była na zabój w 
Korfantym i wyprzęgała mu raz po raz konia z 
fiakra (i koń i sam p. Korfanty musiał się te- 
mu niemało dziwić.). 

Uzbieranie się w stolicy całej masy ludzi, 
zbałamuconych, a nawet spajacowanych rzez 
edukacyę emdecką, rozumie się, wpływa uje- 
mnie na ton życia stolicy. A stolica zmów nie 
pozostaje bez wpływu na mniejsze ośrodki pro- 
wincyonalne... 

Może jednak obecna ciężka sytuacya, wpłynie 
stopniowo ma to, że przynajmniej zdrowsze ży» 
wiioły w społeczeństwie, dojdą do przekonania, 
że w kraju, nie mającym dotąd żadnych granic, 
otoczonym zewsząd sąsiadami, pragmącemi go 
jaknajbardziej zacieśnić, jak najmniej tchu 
jego ludności pozostawić, nie można pławić się 
w bezmyślności! 

Ciężary, które nam narzucają na szalę wypa- 
dki, możemy zrównoważyć tylko żelazną ener- 
814. 


Rozpowszecbniaicie , Naprzód | 


Stan bojkotu Węgier 


Komitet nieustający w Wieduju komunikuje, 
że w stamie bojkotu nie nastąpiła żadna zmiana, 
że trwa dalej w pełnej sile. Wiadomości, na- 
pływające do komitetu wykazują, że bojkot prze 
prowiadzany jest celowo wszędzie. 

Z polecenia burmistrza Budapesztu zjawił się 
u przewodniczącego komitetu nieustającego pos. 
Huebera referent magistratu budapeszteńskiego 
docent Ferenczi z prośbą o zwolnienie bielizny 
dia dzieci i lekarstw, wysłanych przez zagrani- 
cę. Komitet zgodzjł się ną zwolnienie tych rze- 
czy z pod bojkotu, celem uratowania setek dzie- 
ci przed śmiercią z powodu braku lekarstw i 
bielizny, 

Bojkot spowodowiał też brak gotówki w Bu- 
dapeszcie, gdyż urzędnicy, wszystkich większych 
banków wiedeńskich przyłączyli się do bojkotu 
i odmawiają współudziału w uskutecznianiu 
wypłat do Węgier, 

O skutkach bojkotu podaje węgierski mini- 
ster rolnictwa Rubinek w „Nemzeti Ujsag" ma- 
stępujące dane: Sama szkoda, wynikająca z po- 
wodu niemożności wywozu owłoców i jarzyn wy 
nosi 80 milionów koron tygodniowo. W Wę- 
grzech w chwili wybuchu bojkotu zaczął uja- 
wniać się spadek cen, a teraz znowu wszystko 
drożeje, bo chłopi wolą owocami karmić świ- 
oje, amiżeli sprzedawać je w miejscu po tań- 
szych cenach, podczas gdy w Wiedniu dosta- 
wali ceny wyższe. Największe niezadowolenie 
z bojkotu panuje w okolicy Kecskemetu, gdzie 
chłopi się burzą i zapytują, skąd oni przycho- 
dzą do tego, aby za mordy, popelmiane przez 
oficerów omi ponosili straty, W końcu minister 

oświadczył, że zaprzestanie wywozu owioców 
odbija; się też niekorzystnie na walucie węgier- 
skiej. 

b a . 

Jak sekretaryat międzynarodowego Związku 
oneganizacyj zawodowych donosi, odbył się w 
dniach 3 i 4 lipca w Brukseli kongres zawodo- 
wy belgijski, na którym omawiano też dalszą 
taktykę w sprawie bojkotu. Uchwał kongresu 
dotąd nie mamy; w każdym razio przewidzia- 
nem jest zaostrzenie bojkotu, 

| d ka 


Wiedeń. (PAT. Radio). Biuro kor. donosi: Biuro 
międzynarodowe związków zawodowych przyjęło 
do wiadomości referat sekretatrza związku o ukła- 
dach prowadzonych w Wiedniu w sprawie bojkotu 
przeciwko Węgrom. Biuro postanowiło kontynuo- 
wać bojkot w tym samym stopniu jak dotychczas 
i wejść w sprawie jego zaostrzenia w kontakt 
z odpowiedniemi organizacyami. 


: 


Sprawy partyjne 


Wykluczenie z partył. Stanisław Leder, kiero- 
wmik szkoły powszechnej w Wilczy pod Prze- 
myślem został za szkodliwą działalność, skiero- 
waną przeciw PPS, wykluczony z Polskiej Par- 


ZI ed oczyma wielkomiejskiego proleta- tyi Socyalistycznej. 


wi 
ma FELDMAN 7 
„ Pomnienia berlińskie 


R 
Rigs Staty. biura: „ukraińskie“ potem „litew- 
dia Ring. Roppa, o których potem — kiedyś na- 
tiep, 151 zgłosili się do mnie, wypytując bar 
buis a z, jak się robi rewolucyę, na co nie 
ran Jak a dać innej recepty nad tę, że podo- 
jg, day  Tobienia armaty przystępuje się bio- 
kte i ko oblewając ją spiżem itd. Bardzo so- 
ŁA w Tgicznie pracowali Finlandczycy, do 
sę, ils, 5 gadał raz Sario, to patryarchalny Gu- 
zujędelątz s publicystykę ich załatwiał b. profe- 
Woją Nz rski Oehquist, zdolny poeta. Urą- 
Bdy y A moskiewskim, zaraz po wybuchu 
Nygą lwia wysyłać młodzież do Niemiec, a 
z Oficer nadeszła, mieli w niej wyćwiezo- 
ktg hard i niepodległość sobie wzięli. 
Zaz Bę is 20 mięszane było to towarzystwo, 
Pror iły Człowieka rzucił — i gdy w r. 1916 
odbywa posiedzenia i podróże za- 
a na? przeze mnie, przez Roppa: do- 
Stąją A teias do skutku „Komitetu członków 
zu lonych przez Rosyę“, towarzystwo 
pt anie już egzotycznem, z kilkoma 
Arza, BO na ło mówić o zwalczaniu Rosyi, jak 
sy, em, JISku, a niektórzy powtarzali z 
tą wy be ię ci Polacy dumni, zawsze ary- 
Już ni etków: oni jedyni nie przyjmują „zwro- 
ay dziwiło, Ale w: tym dziwnym czasie nic 
s kieming a myśl trzeba było wytężać w 
u. Mimo uczynnych znajomości 


i „solidarości interesów" rzeczą było jasną, że 
nieprzyjacielem, którego na bruku berlińskim 
mam zwalczać, jest nietylko Rosya, ale i Niem- 
cy. — 

Odczuwało się to także osobiście. Bardzo ry- 
chło dał się we znaki fakt, w stosunkach pol- 
sko-niemieckich najważniejszy: że mamy do 
czynienia nie ze sporem politycznym dwóch 
narodów, ale z wałką rasową, zastarzałą, która 
przeszła w krew. w antypatyę, we wstręt orga- 
niczny. Z obu stron. U Polaków rozgoryczenie, 
głębi duszy sięgające, nerwy wszystkie obolałe 
od ciosów całego bodaj tysiąclecia, niewiara 
niczem uśmierzyć się nie dająca. Pamiętam ze- 
brania w Stow. PPS. Starzy socyaliści, którzy 
po kilkadziesiąt lat żyli wśród Niemców, wierni 
teoryom międzynarodowości, obecnie dumni z 
Legionńw, powtarzali: — Ale z Niemcami iść 
nie można... mie chcą nas uznawać... niepodobna 
należeć do wspólnych organizacyi zawodowych, 
tacysami aneksyoniści, jak HKT. Przedkładało 
się, że na razie, jeśli Niemcy nie pobiją Rosyi, 
to zwycięży Rosya, a to przecie najgorsze, co 
nas może czekać. Zgadzałi się, ale na naste- 
pnem posiedzeniu da capo: ależ z Niemcami 
przecie iść nie można... Urządziłem przy ich po- 
mocy w 1914 obchód styczniowy, pierwszy, jaki 
kiedykolwiek był w Berlinie, z „narodowców* 
nikt się nie zjawił, do zbliżenia między robotni- 
kami polskimi a niemieckimi nie przyszło — 
o co zresztą ani przez sekundę się nie starałem. 
Ten, co najdalej szedł w ugodowości, Ksawery 
Lubecki, w rozmowie prywatnej wyrażał się o 


Niemcach słowami, które nawet m jego więcej, 
niż dosadnym języku nie mogły znaleść rów- 
nych sobie co do dosadności; wyjątek robił tyl- 
ko dla cesarza. W ciągu swego pobytu pozna” 
łem Niemców, dla których zachowałem dużo 
szacunku *), bywałem w kilku domach miłych, 
ale nie pamiętam, bym kiedykolwiek w: ich to- 
warzystwie czuł się zupełnie swobodnym, nie - 
zauważył odrębności odczuwania, logiki, 

Dopieroż ze strony niemieckiej! Po wybucha 
wojny politycy kokietowali — masy czuły się 
po swojemu. Na miejscach publicznych insul- 
towano mówiących po polsku, kilka razy mu- 
siałem o to awanturników do odpowiedzialności 
pociągnąć. Ku końcowi r. 1914 — jak wspom- 
niałem — pogorszył się stosunek inteligemcyi 
i prasy. Hindenburg cofnął się był z pod War- 
szawy i w swojej kwaterze wobec dziennikarzy 
z wściekłością i wzgardą mówił o Austryakach, 


*) Niech mi wolno będzie wspomnieć o dwóch nież 
żyjących, 

Baron Karoł Puttkamer, b. landrat w Mogilnie, 
starzec przeszło sied'-mdziesięcioletni. Nie wiem, 
jakim był landratem z opowiadań jego o nacisku 
rządu berlińskiego na urzędników w kierunku anti- 
polskim tom możnaby spisać. Gorąco wierzący e- 
wangelik, z ewangelii czerpał tak głębokie zasady ez 
tyczne, że wznosił się do najwyższego poziomu mi- 
łości bliźniego į sprawiedliwości. 

Młodziutki porucznik Franciszek Kaumann, Ber- 
lińhczyk. jako chłopiec poznał w przekładzie kilka 
utworów literatury polskiej i porwamy iej ideałami, 
stal się entuzyasta sprawy polskiej Pisał o nim w 
dziennikach — niewymieniając nazwiska — p. Kry: 
siak, padł na Zachodzie. 
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Wiadomości polityczne 


Ustąpienie Dubanowicza z prezesury 
Zjednoczenia 

Jak pisma warszawskie donoszą, pos. Duba- 

nowicz złożył przewodnictwo Zjednoczenia na- 

rodowo-ludowiego. Prezesem został wybrany b. 


premier Skulski. | sok rczakiyć 
Nowy minister b. zaboru pruskiego 


Dotychczasowy podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie b. zaboru pruskiego inżynier Włady- 
staw Kyfharski został mianowany kierowni- 
kiem tego ministerstwa, Zamiast endeka: Seydy 
przyszedł więc endek Kucharski. Zdaje się. że 
endecy uważają to ministerstwo za swój rzeczy- 
wiisty stan posiadania. Inż. Kucharski dobrze 
jest many w Krakowie, gdzie za czasów P., K. L. 
a później K. R. był kierownikiem wydziału apro- 
wizacy jniego. 


== —— 


Duchowieństwo przeciw ustawom 
uchwalonym przez Sejm 

Sejm, jak wiadomo, uchwalił ustawę o patro- 
nacie kościelnym, która oddaje sprawę obsa- 
dzenia probostw. wi ręce gmin. Przeciw tej usta- 
wia ogłosili księża dyecezyi kujawsko-kaliskiej 
protest, nie uznający ustaw przez Sejm uchwa- 
lonych 


W sprawie tej wniósł pos. Daszyński na po- 
słedzeniu Sejmu z 6 lipca następującą interpe- 


lacyę: 

„Dziekani dyecezyi kujawsko-kaliskiej w 
imieniu własnem i podwładnego sobie ducho- 
wiiaństwa złożyli oświadczenie biskupowi swej 
dyecezyi, iż uchwałę Sejmu w sprawie patro- 
matu kościelnego uważają za nieistniejącą. — 
Księża ci uważają się za urzędników rzymskie- 
go kościoła, twierdzą, że obowiązuje ich tylko 
przysięga posłuszeństwa biskupowi. 

Wystąpieniem swojem dziekani stwierdzili, 
iż nie uznają istniejących w Rzeczypospolitej 
Polskiej władz | instytucyi, zdeklarowali Się 
przeto jako jawni wrogowie państwa | narodu. 

Oświadczenie swoje wydrukowali dziekani w 
pismach, chcąc w ten sposób pociągnąć innych 
księży do podobnych występień. 

Ani prokuratorya, ani inme władze rządowe 
na to przeciwpaństwowe wystąpienie nie re- 
agowały. 

Zapytujemy więc p. prezydenta ministrów, co 
uczypmić zamierza, aby winni nieposłuszeństwa 
wobec ustaw obowiązujących w Rzeczypospoli- 
tej pociągnięci zostali do odpowiedzialności?" 


Potrzeba chłopców 


do roznoszenia „Naprzodu“ 
za stałą pensyą 


Głladomość w Administracyi „Naprzodu“ 
Dunajewskiego 5. 


których niedołężne maszerowamie pozbawiło go 
zwycięstwa; korespondenci wojenni i półurzę- 
dawcy zwalali część winy na „rusofilstwo* pol- 
skie i popisywali się wrażeniami  polskiemi, 
„dowcipami, z których najłagodniejszym był 
jeszcze ten, iż od zakrztuszenia się przy wyma- 
wianiu nazwisk i nazw polskich więcej sztabow- 
ców umarło, aniżeli od pocisków nieprzyjaciel- 
skich. Kontr-akcya publicystyczna nie wiele 
mogła pomódz. Wystąpił w całej pełni charak- 
terystyczny rys niemiecki: niezdolność do ro- 
zumienia cudzej duszy. Gorzej: u wielu jedno- 
stek inteligentniejszych głos nieczystego sumie 
nia, niechęć do Polaków właśnie dlatego, że się 
czuło, iż ci, krzywdzeni dotąd, prześladowani, 
mają po swojej stronie słuszność. Ileż to razy 
słyszało się od jednostek wybitnych: Polak nie 
może do nas mieć sympatyi.. tragiczne-to, ale 
ma. cofnięcie się zapóźno... wałka nieunikniona. 
Większość rozumowiała oczywiiście inaczej: pra- 
wila o niewdzięczności polskiej wobec świad- 
czonych im dobrodziejstw wyższej kultury. Ost- 
markenvenein, kłamliwie oświadczywszy z po- 
czątkiem wojny, że na czas wojny zawiesza swe 
czynności, po cichu nie przestawał judzić, — 
Grunt w duszach ogromnej części narodu był 
aż nazbyt przygotowany. Z końcem r. 1914, gdy 
z Łodzi rozpaczliwe zaczęły dochodzić wiadomo 
ści o panującej tam nędzy, zwróciłem się do sta- 
rego ks. Hatzfelda, b. nadprezydenta Śląska, ka- 
tolika, wówczas szefa Czerwonego Krzyża, Czer- 
wonego Półksiężyca, niepozbawiionego pewnej 
życzliwości dla Polski, o zorganizowanie skła- 
dek w Niemczech; po naradzie z rządem odmó- 


Tłumne zgłoszenia ochotników 
w Krakowie ` 


Generał Józef Halier, jako organizator armii 
ochotniczej, której organizacyę powierzyła mu 
Rada Obrony Państwa, wydał płomienną ode- 
zwę za wstępowaniem do armii ochotniczej, ce- 
lem obrony Rzeczypospolitej. 

a k s 

Wczoraj rozpoczął się w Krakowie werbunek 
ochotników. Przed koszarami Kościuszki przy 
ul. Rajskiej, jakoteż przed koszarami na Rako- 
wiecach i „Legionów* przy ul. Grodzkiej (zaciąy 
do Legii kobiecej), od wczesnego ranka groma- 
dziły się tłumne zastępy ochotników. Radość 
biła z lic ochotników, którzy widać, że zdawali 
sobie sprawę, iż spełniają obowiązek, stanąć 
w obronie zagrożonej Rzeczypospolitej. Jak 
wnioskować można z tego tłumnego zgłaszania 
się ochotnika, zaciąg już od pierwszej chwili 
rokuje najlepsze powodzenie, a natłok zgłasza- 
‘acych się wskazuje, iż należy co rychlej usta- 
aowić kilka jeszcze biur werbunkowych. Przy 
komisyi przeprowadzającej dobrowolny zaciąg 
urzędować będą od dzisiaj, t. j. od piątku dwaj 
członkowie Rady miejskiej, jako reprezentańci 
społeczeństwa miejscowego, oraz reprezentant 
magistratu. Zgłoszenia przyjmowane są od 8—2 
popołudniu. 2 8 

Oddziały ochotnicze piechoty tworzą się: przy 
baonie zapasowym 20 p. p. w Krakowie dla o- 
chotników z powiatów: Chrzanów, Wieliczka, 
Bochnia, Podgórze, Kraków, zgłaszać się należy 
do koszar Kościuszki przy ul. Rajskiej; 

przy baonie zapasowym 16 p. p. w Tarnowie 
dla powiatów: Tarnów, Brzesko, Pilzno, Dą- 
browa i Jasło; 

przy baonie zapasowym 17 p. p. w Rzeszo- 
wie dla powiatów Rzeszów, Ropczyce, Mielec, 
Tarnobrzeg, Kolbuszowa, Strzyżów ; 

przy baonie zapasowym 12 p. p. w Wadowi- 
cach dła powiatów Wadowice, Oświęcim i pół- 
nocnej części powiatu Myślenice; 

przy baonie zapasowym 4 p. strz. podhal. 
w Nowym Targu dla powiatów Nowy Targ i po- 
łudniowej części powiatu Myślenice; 

przy baonie zapasowym 3 p. strz. podhal. 
w Żywcu dla powiatów: Żywiec, Biała i dla 
Sląska; 

przy kompanii uzdrowieńców w Nowym Są- 
czu dla powiatów: Limanowa, Gorlice, Grybów 
ka Gi się należy do P. K. U. w Nowym Są- 
czu); 

przy baonie zapasowym 2 p. strz. podhal. 
w Sanoku dla powiatów : Sanok, Krosno i Lisko. 

Oddziały ochotnicze jazdy tworzą się z ca- 
łego obszaru D. O. Gen. przy szwadronie zapa- 
sowym 8 p. ułanów w Krakowie, Rakowice 
(zgłaszać się należy do koszar Kościuszki przy 
ul. Rajskiej), 

Oddziały ochotnicze artyleryi tworzą się przy 
bateryi zapasowej 6 p. art. ciężkiej w Krako- 
wie, koszary Bema, 21 p. art. polnej w Rzeszo- 


wił, jako że Niemcy zbyt wyczerpane. Po paru 
tygodniach Hindenburg składki zażądał, gdyż 
żołnierze zaczęli od łudności zarażać się tyfu- 
sem i innemi chorobami na tle nędzy. Wówczas 
powstało jedno z majwstretniejszych widowisk: 
część prasy korporacye, nawet magistnaty z 
całą brutalnością zaczęły występować przeciw 
pomocy dla ginących z głodu. Niemcy opływały 
wówczas jeszcze we wszelkie dostatki. Hasło do 
tej akcyi dał osławiony exgubernator Afryki Pe- 
ters. Z pomocą pospieszył amerykański Komi- 
tet Rockfellera. 

Z każdym dniem szowinizm wzrastał. Słabł 
entuzyazm i coraz mmiej było słychać śpiew pa- 
tryotyczny, zato rząd podniecał nienawiść do 
przeciwników. Wydał przepisy, polecające w du 
chu bardziej jeszcze szowinistycznym wykładać 
nowoczesną historyę Niemiec, jakoby podręcz- 
niki szkolne pruskie, te źródła zatnute, bez któ- 
rych sanacyj dusza niemiecka nigdy się Nie 
poprawi, zamało jeszcze były w duchu Treitsch- 
kego trzymane. Zaczęto prowadzić śmieszną 
kampanię przeciw obcym wyrazom, Nie cheia- 
no śpiewać Schillena-Bethovena, „Pieśni do ra- 
dości*, gdyż w r. 1915 dobry Niemiec nie może 
wszystkich ludzi nazwać braćmi. Ostrze tej nie- 
nawiści zwracało się już obecnie — koniec 1914 

— początek 1915 — przeciw Anglii; hasłem 
było już „Goti strafe England“ — o przyczy- 
nach później; ogólna atmosfera stała się więcej 
niż przykrą. 

Nic nie było wówczas łatwiejszego, jak wyje- 
chać — potem przez pewien czas możności tej 
nie miałem — ale jakżeż przedstawiało się na- 


wie i i p. art. górskiej w Nowym Targu. Ocho- 
tnicy mogą się zgłaszać do najbliższej P. K. U., 
gdzie ich życzenie co do przydziału zostanie 
uwzględnione. 

Ochotnicy do wojsk technicznych i innych 
służb zgłaszać się winni do najbliższej P. K. U., 
która po zbadaniu odešle ich do odnośnych 
formacyj zapasowych w Krakowie. 

Ochotnicy zysosić się mają przy naibliższem 
dowództwie wojskowem, lub teź u oficera ewi- 
dency,nego. We wszystkich dowództwach lokal- 
nych i u oficera ewidencyjnego zaprowadziło 
D. O. Gen. z dniem 7 lipca 1920 stały dzienny 
dyżur, celem informowania i przyjmowania 0o- 
chotników. 

o é . 

Akademieka Egzekutywa Wojskowa w Kra- 
kowie zawiadamia, iż przegląd młodzieży aka“ 
demickiej odbędzie się w najbiiższych daniach. 
Szczegóły będą podane w dzienuikach i uczel: 
niach zapomocą ogłoszeń. 


— 
Listy z kraju 


Przemyśl, 7 lipca. 
NIEFORTUNNA PREMIERA NPR 

Kliczka przyjaźniaków przyjęła firmę Narod: 
Partyi Robotniczej, pod którą to postacią usilo 
walą w pon'edziałek 5 bm. zwcełać ogólne zgró” 
madzenie do sali magistratu. Na afiszach zań 
podobnych łudząco do wydawanych przy takich | 
okazyach afiszów PPS. aranżerowie zaznaczy} | 
z ostrożności, że na żądamie należy okazać leg" 
tymacyę partyjną. Kolor i układ drukarski afi; 
szów miały na celu zmylenie publiczności. Ce 
ten też został osiągnięty w zupełności, albowie” 
sala magistratu wypełniła się samymi prawi? 
socyalistami, podczas gdy majsterkowie i kuf“ 
cy z obozu NPR. stanowili znikającą garstec 
kę. Okazało się to zaraz przy wyborze prezy” 
dyum, który stwierdził całą nicość wpływó” 
owych kiepskich naśladowców agitacyi socy® 
listycznej. Toteż przetrzepana przy wybor” 
prezydyum grupka, wyraziła sobie kondolency? 
przez usta p. Kornickiego sprowadzonego aż P% 
dobno z Warszawy (czy z Krakowa), pocz 
w liczbie 27 opuściła zbolała salę magistrat” - 
gdzie dozmała tak przykrego zawodu. Podcz 
tego spaceru, żona „prezesa“ NPR. pani R. 0% 
stała silnego ataku spazmów, co jest zrozum” 
łem, jeśli się zważy, że p. „prezes“ oddawna ? 
pewmiał swoją „kamienicę“, że ma całe miast | 
za sobą i może „nawet posłem ostanie". 

Tymczasem zgromadzenie po przemówie” 
tow. Przeorskiego, obrało przewodnicząc) | 


w p 


W 


Macieja Nowoświata, radnego miejskiego OF, 
Józefa Wątróbskiego. Przemówienia wygłosi 
tow. Franc. Stążowski, Andrzej Stompe, u 
Przeorski, Eugen. Gadziński, Stan. Gruszóf! 
Winc. Wojciechowski, którzy w świetnych py 
mówieniach napiętnowaln krętacką robotę KA 
niby robotniczych, będących właściwie wid 


a W A 


z | 


sze położenie? z | 
Moskale mieli w ręku prawie całą Galicy€: ii 
większej połowie kraju szkolnictwo polski 
przestało istnieć. Mikołaj II obwieścił był z "y 
konu namiestnictwa we Lwowie zejdnocz? "i 
istinno russkiej Galicyi z Rosyą, dzienniki pł 
syjskie zakreślały granicę tej aneksyi po gó 
szów; tu dopiero miała się rozpocząć autono 
polska. Warszawa? po legionie Snarskieg0 | 
legion Gorczyńskiego. U 
A w Berlinie powstało nowe niebezpiec” 
stwo: pokoju odrębnego Niemiec z Rosy&-- 
To jedna strona frontu. Po drugiej zaś? | 
Oparłszy linię bojową o Nidę - Pilicę - B* 4 
Niemcy: traktatem poznańskim, zawarty” p 
styczniu 1915 r.y odstąpili Austro-W ef e 
część gub. piotrkowskiej, całą kaliską i Ji 
warszawskiej; najbardziej przemysłowe oj 
ce największe miasta i najżyźniejszą zi j 
kujawską — zaczęli sami wyzyskiwać, Z "owy 
zu „Oberbefehlshaber Ost" (Hindenburg, % M) 
ściwie Ludendorff) ustanowiono w styp 
1915 r. „Kaiserlich Deutsche  Zivilvewwź” j 
für Russisch-Polen“, której nazwą unzędo* pł 
czerwcu przekształcono na „Kaiserlich penisa 
Zivilverwaltung fůr Polen links der wechig 
ustanowiono administracyę niemiecką, 7 re, 
ratami na czele każdego powiatu, Łódź W 
powiatem zostały powierzone osobnemu 
zydyum policyi (von Oppen). W Łodzi pyi go 
dziba centralnych władz niemieckich, 
„Zivilverwaltung“, która była wprzódy 
znaniu, potem w Kaliszu. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


zmzeszeniami burżuazyi, spekulującej na roz- 
bicie solidarności klasy robotniczej. 

Ponadto szereg zagadnień aktualnych był 
przedmiotem pnzemówień. W końcu uchwalono 
rezolucyę, w której wyrażono żądanie jak naj- 
rychlejszeygo zakończenia wojny oraz uchwale- 
nia demokratycznej konstytucyi przez Sejm, 
madto wzywa się do utworzenia rządu robotni- 
czo-chłopskiego. Zgromadzeni potępiają zakusy 
reakcyi, strojącej się w piórka pseudorobotni- 
cze natomjast zasyłają pozdrowienie proletary- 
atowi wszystkich narodów. 


KRONIKA 


Kraków, lipca. 


Senat akademicki wobec odezw 
Naczelnika państwa 


W dniu wczorajszym wysłał senat akademi- 
cki pod adresem Naczelnika państwa następn- 
jącą depeszę: 

Obie odezwy Rady Obrony Państwa, wydane 
przedwczoraj, poruszyły do głębi umysły i serca 
w całym kraju. W tej poważnej i „doniosłej 
chwili uważa senat akademicki za swój obowią- 
zek stwierdzić w powziętej dzisiaj uchwale, że 
w zakresie swego działania zastosuje się najści- 
ślej do wyrażonych w odezwach rozkazów i ży- 
czeń. Zarazem wyraża przekonanie, że zgoda, 
ofiarność i zapał społeczeństwa, które powinny 
być skutkiem obu powyższych odezw, dostarczą 
moralnego oparcia bohaterskiemu naszemu żoł- 
nierzowi, a zarazem, że one tylko są zdolne za- 
pewnić odparcie grożących nam dziś niebezpie- 
czeństw, tak jak je zapewniały zawsze i wszę- 
dzie wszystkim narodom, które się potrafiły na 
zgodność i zapał w chwilach niebezpieczeństwa 
zdobyć. Senat i rektor Uniwersytetu Javielloń- 
skiego: Estreicher w. r 


Składka dla wdów i sierót po 
polegiych 
Z krakowskiego Koła Zwięzku Inwalidów o0- 
trzymujemy następujące pismo: 
 Szanowną Redakcyo! Sekcya Wdów i Sierót 
przy Związku Inwalidów Wojennych w Krako- 
wie,, która powstała zaledwie przed paru mie- 
Siącami, ma pod swoją opieką kilka tysięcy 
wdów i sierót po poległych na froncie. Kobiety 
te j dzieci, pobierając zasiłek 1 mk. dziennie, 
lub wcale mie, znajdują się w strasznem poło- 
żenju, Codziennie zgłaszają się ich dziesiątki o 
porade i pomoc materyalną. Związek jednak 
nie posiada żadnych funduszów, W wielu więc 
Wypadkach jest zmuszony odprawiać te najnie- 
szczęśliwsze z nieszczęśliwych, o których zda 
Się cały świat zapomniał, 
Znając uprzejmość Szanownej Redakcyi zwra- 
y się z gorącą prośbą o poparcie nas w na- 
Szej pracy i o otwarcie rubryki składek w Sza- 
ownem piśmie na wdowy i sieroty wojenne i 
zachęcenie do tych ofiar społeczeństwia, które 
W takich razach nigdy nie zawodzi. 
gy ze swej stromy poręczamy, że złożone 0- 
lary dostaną. się rzeczywiście potrzebującym. 
Wiadliński, przew. Rombek. 
„Z całą gotowością oświadczamy, że admini- 
4 Acya naszego dziennika chętnie przyjmować 
Sdzje składki na powyższy cel i ogłaszać po- 
towania w „Naprzodzie”. Redakcya, 


Bożar w koszarach Stefana Batorego 
w Krakowie 

Na Sr po południu wybuchł pożar w kosza- 
ma Batorego przy ul. Kamiennej. Za- 

się budynek frontowy, w którym nagro- 
= były mundury i gumy automobilowe. 
Ya Żar wybuchł równocześnie w kilku ubikar 
OR podobno z powodu eksplozyi benzyny. 
by WAŻ na strychu tegoż budynku złożone 
R siano, więc ogień ogarnął w oka mgnieniu 
ty, dach. Na miejsce pożaru przybyły dwa plu- 
way py ogniowej z insp. Flaszą i insp. Urodą, 
NA uton straży pożarnej z Podgórza z kie- 
iem Łosiowskim. Przystąpiono natych- 

tai ło gaszenia ognia, którą to akcyę utru- 
TaK wody w hydrantach. Mimo to dzielni 


O ŁĄCZNE ZASTĘPSTWO 
ABF BRYKI AUTOMOBILI 


PIAT” 


Turynie (Włochy). 


Automobile osobowe, cięża- 
rowe, omnibusy, lodzie moto- 
rowe, gumy pelne, pneumatyki, 
wyroby gumowe, płyty gumo- 
we oraz pasy wielbłądzie dla 
kopalń nafty ——— 


NAPRZÓD" 


strażacy zapobiegli rozszerzeniu się ognia na 
sąsiedni barak drewniany i dalsze zabudowania. 
Uratowano kilka gum automobiłowych i usu- 
nięto część siana. Dach zupełnie prawie spło- 
nął, taksamo urządzenie wewnętrzne. Na miejsce 
pożaru przybył komendant miasta gen. Stiller. 
Tłumy ludzi zalegały przestrzeń przed koszarami 
i wdzierały się do wnętrza zabudowań. Woj- 
skowe patrole otoczyły koszary. 

Jak się dowiadujemy, rano żołnierze chcieli 
zdezyniekować mundury i oblali je benzyną, 
Jeden z żołnierzy podczas tych manipulacyi palił 
papierosa, od którego nastąpił wybuch. Szkoda 
przekracza milion marek, gdyż wśród spalonych 
rzeczy było kilkanaście nowych gum automobi- 
lowych, duża ilość starych, ale jeszcze do uży- 
tku, oraz wielka ilość mundurów i płaszczy. 


Kąplele w Wiśle, Magistrat krakowski ozna- 
cza następujące miejsca do kąpieli w Wiśle na 
rok 1920, a mianowicie: 1) Po pnawym brzegu 
Wisły w Dz. Dębniki: między 74 a 75 kam. po- 
wyżej willi hr. Łosia, 2) Po lewym brzegu Wi- 
sły w Dz, Półwsie Zwierzynieckie: gd ulicy Do- 
jazdowej do ujścią Rudawy, W innych miej- 
scach kąpiel jest niedozwoloną. 

Miejsca do pławienia koni znajdują się: Po 
prawym brzegu Wisły: na Ludwinowie. Po le- 
wym brzegu Wisły: a) obok fotwarku Norber- 
tanek; b) przy ujściu Rudawy; c) przy placu 
Groble, 

Miejsca, w których kąpiel wyznaczono, zosta- 
ły oznaczone tablicami, ustawiońemi nad brze- 
giem Wisły, z odpowiednimi napisami, Kąpiel 
dozwoloną jest jedynie od godz. 6 ramo do 9 wie- 
czór. Ze wzelędu na przyzwoitość zakazuje Ma- 
gistnat kapiać się bez ubrania kąpielowego. Nie- 
stosujący się do powyższych przepisów ulegną 
grzywnie względnie karze aresztu. Dla ratowa- 
nia tonących i czuwania, aby niedorostki bez 
nadzoru i opieki, aa wogóle nikt bez należytego 
ubrania kąpiełowiego na otwartej Wiśle się nie 
kąpał oraz aby pomiędzy kąpiących się nikt na 
łodzi nie płymął, przeznaczono na czas do dnia 
15 września br, 4 strażników, którzy czuwać bę- 
dą na przestrzeni do kąpieli przeznaczonej. 

Strażnicy, pełniący służbę na Wiśle używać 
będą odznak służby miejscowej, a łodzie prze- 
zmisiczome do ratowania tonących feni] są 
w przyrządy do ratowania, Oprócz strażników 
czuwać będzie nad brzegami Wisły straż poli- 
cyjna, a to w celu zapewnienia kąpiącym się 
spokoju, bezpieczeństwa oraz przestrzegania 
przyzwojtości. 

0 kwatery oficerskie. Ze względu na liczne za- 
potrzebowanie kwater oficerskich wzywa magistrat 
mieszkańców miasta, aby zgłaszali dobrowolnie 
mieszkania na kwaterunek wojskowy, gdyż w prze- 
ciwnym razie będzie magistrat zmuszony przepro- 
wadzić bezwzględnie rekwizycję wszystkich mie. 
szkań, podlegających zajęciu w myśl ustawy kwa- 
terunkowej, a w szczególności ubikacyj w mie- 
szkaniach liczących ponad 4-ry pokoje. Zgłoszenia 
przyjmuje urząd mieszkaniowy, gł gmach magi- 
stratu, oficyna, IIi p., drzwi 37. 

Z teatru miej. im. J. Słowackiego. Dziś po raz 
drugi nieśmiertelne arcydzieło Rossiniego „Cyrulik 
sewilski* z najgłośniejszym dziś śpiewakiem pol- 
skim p. Didurem oraz artystami opery lwowskiej 
p. Ewą Bandrowską i A. Okońskim. W niedzielę 
wieczorem operetka Audran'a „Lalka“. 

Z teatru powszechnego. Dziś stałem cieszący się 
powodzeniem „Tajemniczy Dżems*, jutro premiera 
niezmiernie wesołej, pełnej przezabawnych typów 
i sytuacyj krotochwila Lauffsa „Szałony pomysł“ 
z udziałem całego niemał zespołu dramatycznego 
naszego teatru. Reżyseryę sztuki prowadzi p. Ko- 
recki. „Szalony pomysł* grany będzie trzy razy 
z rzędu: w sobotę, niedzielę i poniedziałek. 

Koncert popularny w „Bagateli*. Staraniem 
„Związku muzyków polskich” w najbliższą nie- 
dzielę odbędzie się w „Bagateli* popularny kon: 
cert symfoniczny z programem bardzo urozma- 
iconym. Dyrygować będzie p. Zdzisław Górzyń- 
ski. Początek koncertu o godz. 11 i pół przed po 
łudniem — bilety przy kasie. 

Premiera „Oficera Gwardyj* Moelnara, autora 
granej u nas „Konfekcyi męskiej* odbędzie się 
dzisiaj w „Bagateli*. Wykonawcami tej świe- 
tnej komedyi będą artyści warszawskiego tea- 
tru Polskiego j Małego, którzy dzisiaj rozpoczy- 
nają letnią swoją _ gościnę gościnę. Rele e główne. 
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spoczną w wytrawnych dłoniach pp. Ireny Sol- 
skiej:Grosserowej, St. Słubickiej, J. Leszczyń- 
skiego i St Stanisławskiego. „Oficer gwardyi'* 
w identycznej obsadzie powtórzony będzie ju- 
tro, 'w niedzielę, £ w poniedziałek. Pozostałe jesz 
cze bilety. nabywać można przy kasie teatru. 

Wiec słuchaczek Wszechnicy Jagiellońskiej 
odbędzie się w niedzielę, 11 lipca o godz. 11 į pół 
rano w sali Kopernika II p. w sprawie podjęcia. 
czynnej pracy w myśl odezwy DaCZAWIR Pąń- 
siwa. 

Zakupy z działu malarstwa i grafiki do pań: 
stwowych zbiorów sztuki. Z przypadającej na 
ten cel na Kraków przedmakacyjnej raty mają 
być tym razem zakupione przez Radę Sztuki cd 
artystów krakowskich obrazy i grafika wylącz- 
nie o wybitnej wartosci artystyczmej, kwalifiku- 
jącej je do umieszczenia w państwowych zbio: 
rach, przedewszystkiem dzieła, które przeszły 
przez wystawy w ostatnich latach. Artyści po- 
siiadający dzieła odpowiadające tym warunkom, 
zechcą takowe zgłosić pisemnie z podaniem ce- 
ny do Sekretaryatu Tow. Sztuk Pięknych. dla 
Komisyj Expertów R. S. do dnia 12 lipca wła- 
czmie. 

Pślroczne walne zgromadzenie Związku in- 
walidów wojennych, oraz wdów i sierót po po- 
ległych odbędzie się 'w niedziele dn. 11 lipca, o 
godz. 10 rano w sali „Sokoła“ przy ul. Wolskiej. 

Związek polsko-słowacki powstał w Krakowie 
dm. 24 czerwca b. r. obierając przewodniczącym 
radcę Romana Zawilińskiego, zastępcą przew. 
prof. Władysława Semkowiicza, sekretarzem 
prof. Kaz. Roupperta, a nadto dwóch Słowa- 
ków, których nazwisk ze zrozumiałych wzglę- 
dów na razie podać nie można. Celem związku 
jest zbliżemie się i poznanie obu tak blisko spo- 
krewnionych narodów ma polu kulturalnem i 
towarzyskiem, a do tego celu będzie dążył Zwią- 
zek przez urządzanie odczytów o Słowaczyźnie 
w Polsce, a na Słowaączyźnie o Polsce, wzajem- 
ne zapoznanie się z językiem, literaturą i zdob- 
nietwem, unządzanie wycieczek słowackich do 
Polski, a polskich na Słowaczyznę i t. d. Zwią- 
zek rówmież ma na razie jako autonomiczna 
sekcya nieczynnego chwilowo tow. słowiań- 
skiego, tworzyć koła w innych miastach pol- 
skich i słowackich, Zgłoszenia na członków 
przyjmuje Zarząd akademickiego koła spisko- 
orawskiego (Uniwersytet Jagielloński w Krako- 
wie), gdzie też przesyłać można wkładki człon- 
kowskie (12 marek rocznie). 

Biblioteka Związku stow. rob, wzywa swych 
czytelników, by w najbliższą niedzielę bezwzglęs 
duie wszystkie pozwracali książki. Obecnie prze- 
prowadza się bowiem inwentaryzowanie biblio- 
teki, oprawiia się książki zmiiszczone itd. Biblio- 
teka rozpocznie z powrotem wydawanie ksią: 
żek z początkiem sierpnia, o czem jeszcze oso- 
bny komunikat w „Naprzodzie* doniesie. 

Walne zebranie Towarzystwa Tatrzańskiego 
adbyte w Krakowie 26 czerwca uchwaliło pro- 
ponowany przez Wydział zmianę statutu, ozna- 
czyło wysokość wkładki dla członków zwyczaj: 
nych ma rok bieżący na 30 (trzydzieści) marek. 
oraz postanowiło, że tegoroczny Pamiętnik, po- 
święcony wyłącznie sprawom Spiża i Orawy i 
Czadeckiego okręgu będzie wydawany człon- 
kom Towarzystwa Tatrzańskiego po cenie ko- 
sztów tj. za 40 marek za egzemplarz. 

Okradanie transportów z tytoniem. Podczas trans- 
portu tytoniu z dworca towarowego w Krako- 
wie do fabryki cygar, gromady młodocianych 
rzezimieszków napadają na wozy i rozkradają 
całemi balami liście tytoniowe. Do transportów 
tytoniu używa się wozów odkrytych, a przewo 
żą tytoń nieodpowiedzialne jednostki, które bio- 
rą sobie do pomocy z ułicy wyrostków. Szajki 
amatorów tytoniu zorganizowały się w ten spo- 
sób, że grupkami stają na rogach ulic, któremi 
przejeżdżają transporty i w porozumieniu z wio- 
zącymi tytoń kradną go, znikając ze zdobyczą 
w sąsiednich szynkach. Przeznaczeni do trans- 
portu tytoniu, strażnicy fabryki cygar nie widzą 
tego, gdyż stoją przy wozach kolejowych, a nie 
asystują transportom. Pod zarzutem kradzieży 
tytoniu aresztowano Łukasza Imielskiego i Jó- 
zefa Nowaka. 

Otrzymujemy od p. Franciszka Weselego, maj 
stra ślusarskiego w Krakowie, nrasiępujące spro- 
stosvanie: 

__ Na ZA uproszenie oszenie sprawdził inspi inspektor PEZES 


SPÓŁKA HANDLOWO-PRZE HANDLOWO- PRZEMYSŁOWA 
Kraków, ul. Piiarska 4 
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myśslowy, iż zatrudniam kierownika warsztatu 
i trzech czeladzi ( z których chwilowo jeden nie 
pracuje), reszta, których pracowało do 30, zo 
stało powołanych do służby wojskowej, Termi- 
natorów Cech ślusarzy zapisuje i ustanawia 
czas trwania nauki i pracy. — Również Cech 
ślusrzy rozesłał regulamin dla uczniów ślusar- 
skich, wediug którego ściśle bez zastrzeżeń się 
stosuję. Według regulaminu uczeń za naukę za- 
płaty nie pobiera, jednakowoż wypłacam każ- 
demu uczmiowi od 50 do 195 marek tygadniowo. 
tytulem premii według zdolności. Żadnego pra- 
cującego nie wyzyskuję i przytaczam, ių czsta- 
dnik zarabia u mnie 1200 marek tygodniowo. 
Łącząc wynazy poważania, kreśle się z wyso- 
kiem powiażaniem F. Weseły, 

Konfiskata wagonu czekolady i wagonu cukier- 
ków. Dnia 1 czerwca zakwestyonowali w Kra- 
kowie komisarze kontroli skarbowej A. Wodli- 
czek i J. Labuda wagon czekolady i wagon cu- 
kierków, które nadeszły z zagranicy bez pozwo- 
lenia. Natychmiastowe i energiczne dochodzenie, 
przeprowadzone przez powyższych komisarzy, 
wykazały, że cukierki oclone zostały w Dziedzi. 
cach na podstawie raz już oclonych i wykra- 
dzionych certyfikatów z urzędu cłowego w Kra- 
kowie. Dalsze śledztwo w toku. 

Katastrofa w miejskim składzie drzewa. Wczo- 
raj po południu w miejskim składzie drzewa na 
Warszawskim przyszło do katastrofy, której 
ofiarą padło kilka robotnic i robotników, zatru- 
dnionych w tym zakładzie. Wielki stos drzewa, 
koło którego ustawiali robotnicy sągi, zawalił 
się, przygniatając swoim ciężarem robotników. 
Zpod zwałów drzewa wydobyto Maryę Kowa- 
lównę, będącą w stanie bardzo poważnym, która 
otrzymała liczne obrażenia na całeru ciele., Da- 
lej wydobyto Katarzynę Fil, ciężarną, która na 
miejscu powiła nieżywe dziecko. Ciężko ranni 
byli jeszcze: Aniela Kania i robotnik nieznanego 
nazwiska. Prócz tych ranionych jest łżej kilku 
robotników. Ciężko rannych przewiozło pogoto- 
wie ratunkowe do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. 

Wybuch granatu. Wczoraj rano 20-letni Wła- 
dysław Müller, bawił się rozbieraniem granatu, 
podczas czego nastąpił wybuch. Müller został 
poraniony ciężko odłamkami granatu. Wezwane 
pogotowie ratunkowe przewiozło nieostroźnego 
młodzieńce do szpitala św. Łazarza. 

Wypadek przy pracy. Wczoraj w fabryce odle- 
wów na Grzegórzkach podczas pracy spadł z 
wysokości 6 metrów Józef Surmak i doznał sil- 
nych obrażeń na całem ciele. Wezwane pogoto- 
wie przewiozłio Surmaka do szpitala. 

Zakażenia krwi wskutek ukąszenia przez muchę. 
Wczoraj p. Aniela S. zamieszkała przy uł. Kąto- 
wej, wskutek ukąszenia przez muchę, uległa zaka- 
żeniu krwi. Pani 5. jest konająca. Należy więc 
uważać w obecnych czasach na muchy, które roz- 
noszą rozmaite zarazki. 

Spłoszeny złonziej zostawił buta. Do mieszka- 
nia p. Wandy Tereśnickiej, zamieszkałej przy uł 
Sobieskiego 1. 16, wszedł wczoraj rano przez bał- 
kon jakiś bandyta i nim służba spostrzegła, zdo- 
łał skraść złoty zegarek z łańcuszkiem wartości 
12.000 marek, poczem spłoszony zbiegł, zosławia- 
jąc na balkonie buta. 

-0.00 — 


Z POLSKI 


Aresztowani poa zarzutem komunizmu. Z War- 
szawy donoszą: Onegdaj zostali aresztowani po 
wtórnie: Edward Grabowski, Warski, Truskier 
Ł Inn. 

Azesztowanie cenzora w ministerstwie Spraw 
wojskowych, W tych dniach aresztowany został 
starszy cenzor w ministerstwie spraw wojsko- 
wych Fryderyk Rabinowicz, znav sa zatgonu i 
Lebrajszczyzny. Przy rewizyi w domu Rabino- 
wicza, (ul. Nowogrodzka Nr. 4) znaleziono wiel- 
ką ilość obcych pieniędzy, między innemi wiele 
złotych monet. Dokumenty znalezione przy re- 
wizyj, pozwalają przypuszczać, że pieniądze 
znalezione u R. pochodzą z listów, jakie prze- 
chodziły przez cenzurę wojskową. Sprawę R. u- 
jął w swe ręce sędzia śledczy do spraw szcze- 
gólnej wagi przy sądzie okręgowym. 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „Cyrulik sewiłski”, 

opera Rossiniego. 

Grozą dzisiejszozo położenia kraju jako tło 
przedstawienia „Cyruliką sewilskiego* jaskra- 
wojścią kontrastu uwydatnia w całej pełni i- 
stętę tej „materyalistycznej j zmysłowej muzy- 
ki“, jak ją określił lapidarnie Adam Mickiewicz 
„Wesołe cavatiny į swawolne arre“ Rossiniego 


(że znowu użyjemy słów Mickiewicza) przetrwa- 
ły stulecie. Pozostały one jako wyraz nastroju, 
który ogarnął publiczność europejską z nasta- 
niem Restaunacyi bourbońskiej: ludzkość zmę- 
czona poprzednim okresem rewolucyjnym i na- 
poleońtskim, mająca już dość huku armatniego, 
udręczeń wojennych i wstrząśnień politycznych, 
pragnęła powetowiać sobie miniony nadmiar 
niepokoju į namiętnie rzuciła się w wir uciech, 
żądna od sztuki jeno miłej pogody i hulaszczej 
wesołości, To właśnie dawała jej muzyka Rossi- 
niego; toteż stał się on artystyczniem kożyszczem 
epoki Restauracyi, zacząwszy swój zawód ulu- 
bionego kompozytora operowego „Cyrulikiem 
sewilskim“ w r. 1816 i skończywszw go „Wil- 
kełmem Tellem“ w r. 1829, w przededniu rawo- 
lucyi lipcowej, która nietylko w życiu politycz- 
nem, lecz równołegle także i w muzyce wywo- 
žala, przewrót ij nową zapoczątkowała erę. 

I dziś, po stu. przeszło latach, podobne zja- 
wisko powtarza. się w naszych oczach: ludzie 
zmęczeni į zdenerwowani utrapieniami sześcio- 
letniej wojny łakną pogody i wesołości i bawią 
się wybornie na „Cyruliku sewilskim", Bo też 
ta opena komiczna Bapuawdę sypie kaskadami 
wesołości w swych aryach i cavatinach, a tchnie 
coala taką beztroską, taką pogodą, że nawet bu- 
rza, która w orkiestrze szumi ulewą i rozbnzmje 
wa piorunami, jest sobie taką nieszkodliwą, mj- 
łą i szybko przemijającą burzą letnią, jaka rów 
nocześnie, podczas ostatniego aktu przedsta- 
wienia, przeszła nad Krakowem. 

Śpiewał partyę Bazylego p. Didur; jestto je- 
dna z popisowych kreacyj tego wielkiego anty- 
sty; śpiewał wspaniałe i grał rolę znakomicie, 
wyrastające ponad cały zespół, Dotrzymywała mu 
pola tylko jeszcze p. Bandrowska w roli Rozy- 
ay, śpiewaczką niepoSpołita, która lekko i swo- 
bodnie pokonywała najwjększe trudności kolo- 
ratury, Postać Figara odtworzył p. Okoński z 
humorem, Orkiestra zasłużyła sobie na pochwa- 
te: Publiczność była jednak zadowolona także 
z reszty solistów i każdemu biła brawo. E. 


Warcholstwo endeckie 


Kraków, 9 lipca. 


Prezydyum miasta Krakowa zwołało na wczo- 
rajszy wieczór posiedzenie przedstawicieli wszy- 
stkich stronnictw celem przygotowania manife- 
stacyi politycznej, wskazanej obecnem położe- 
niem państwa połskiego. Na posiedzenie to przy- 
słały poszczególne stronnictwa po dwóch lub 
trzech swoich mężów zaufania, z wyjątkiem zje- 
dnoczonych narodowych demokratów i kleryka- 
łów, którzy przyszii gromadnie: księża, niewia- 
sty katolickie i wszyscy krakowscy przywódcy 
narodowej demokracyi aż do „katolickiego stró- 
ża* Gołąba włącznie, a to z upłanowanym z góry 
i zbyt przejrzystym celem. 

Przewodniczył wiceprezydent miasta p. Rolle. 

P. rektor Estreicher przedstawił potrzebę 
skonsolidowania się stronnictw w obliczu gro- 
żącego ojczyźnie niebezpieczeństwa; Kraków jest 
szczególnie powołany do tego, żeby stąd wyszła 
inicyatywa w tym kierunku, bo — jak to Na- 
czeinik państwa zaznaczył podczas swego osta- 
łniego tu pobytu — Kraków posiada starą kul- 
turę polityczną, umożliwiającą w danym wypad- 
ku porozumienie między stronnictwami. Polska 
potrzebuje obecnie silnego rządu, w którym by- 
iyby reprezentowane klasy robotnicza i chłop- 
ska, któryby obejmował wszystkie stronnictwa. 
W tym duchu powinnoby obywatelstwo miasta 
Krakowa wydać odezwę, aby oddziałać na opi- 
nię publiczną w kraju. Idzie tedy o zwołanie 
zgromadzenia, któreby wydanie takiej odezwy 
uchwaliłe. 

Przeciw temu namiętnie wystąpił imieniem 
bloku endecko.klerykalnego p. Mianowski, 
oświadczając, że trzeba koniecznie stać wiernie 
przy obecnem ministerstwie, a wszystkie te 
stronnictwa, które w tem ministerstwie nie są 
reprezentowane, powinny zrezygnować ze swo- 
ich praw. 

Następnie zabrał głos ksiądz Kraupa, który 
w niezmiernie grubiański sposób, z dzikim fa- 
natyzmem napadł na stronnictwa poza blokiem 
endecko-klerykalnym stojące, wymyślając im od 
„zgnilizny” itp. 

Wobec tego tow. Haecker wyraził przeko- 
nanie, że chyba te dwa przemówienia dostate- 
cznie wykazały p. Estreicherowi utopijność pro- 
pagowanej przez tegoż idei rządu koalicyjnego; 
rząd taki nie może powstać, bo współdziałanie 
z narodową demokracya jest niemożliwe; to 
stronnietwo rozbija dla swych partyjnych celów 
wszelką konsoliducyę i uporczywie przeszkadza 
wszelkiej naprawie zła. Mówca przedstawia tedy 
wniosek o zamknięcie dyskusyi i rozejście się. 


Wniosek ten przycisnął do muru zjednoczo- 
nych endeków i klerykałów, którzy znągaźli się 
w największym kłopocie, jak zrzucić ż siebie 
odium rozbijaczy.” Zaczęli się tedy domagać 
gwałtownie, żeby dalej dyskutować. Przewodni- 
czący uczynił im zadość i wtedy zaczęli oni je- 
den po drugim wygłaszać obstrukcyjne mowy: 
pp. Rymar, Gałąb, który coś mówił o stróżach 
katolickich, Maryan Starzewski itd., okazując jed- 
nak tylko tem dowoduniej całą bezcełowość tego 
zebrania, zwłaszcza, że p. Rymar oświadczył, iż 
mają eni od swego kierownictwa partyjnego 
z Warszawy wiążące dyrektywy, które im każą 
obstawać przy ministerstwie p. Grabskiego 
i zwalczać wszelka myśl o jakiejś zmianie rządu. 
Trwała tedy dość długo gadanina tych panów, 
aż wreszcie przewodniczący oświadczył, że isto- 
inie okazuje się jej bezcelowość ì że wniosek 
red. Haeckera był najrozsądniejszy. 

W rzeczywistości, siłą faktu stało się, co tow. 
Haecker proponował: zebranie rozeszło się bez 
rezultatu, bo narodowa demokracya zawsze 
i wszędzie wszystko rozbija. Nie wstydziła się 
ona na to posiedzenie przyprowadzić ze sobą 
nawet takiego Gołąba; zaraz tedy było widać, 
że przybyła z góry z płanem rozbicia... 


SEJM 


(PAT). Warszawa, 9 lipca. 

Na wezorajszem posiedzeniu wniósł tow. poseł 
Barlicki interpelacyę w sprawie nadużywania 
międzymiastowych rozmów telefonicznych urzęe 
dowych przez osoby niepowołane, w szczegól- 
ności przyznawania przez urzędy telefoniczne 
charakteru urzędowego rozmowom, prowadzonym 
przez redakcyę dziennika „Rzeczpospolita“. 


Deklaracya ludowców 


Przed porządkiem dziennym zabrał głos w spra- 
wie formalnej posei Woźnicki, który w imieniu 
Klubu PSL składa następujące oświadczenie: 
Dzisiaj nareszcie przystąpić mamy do spełnie- 
nia tego, do czego nas naród przed dwoma laty 
powołał. Położyć mamy kamień węgielny pod 
budowę ustroju zmartwychwstałej niepodległej 
polskiej Rzeczpospolitej. Czynić to mamy w 
chwili, kiedy o mur tego gmachu uderza wola- 
nie: Ojczyzna w niebezpieczeństwie! Wołanie to 
rozbrzmiewa nad całym krajem jako nakaz do 
największego wysiłku w walce. Wołanie to pa- 
dło tu między nas z rozgwaru małostkowych 
rozważań i sobkowskiej a zaciekłej obrony cia- 
snych interesów. (Wrzawa i różne okrzyki). 

Marszałek: Taka krytyka nie należy do uwag 
formalnych. 

Mowca oświadcza jako przedstawiciel ludu, że 
lud gotów jest do wysiłków, które dadzą ojczy* 
źnie zwycięstwo, spokój i silne podstawy dal- 
szego pokojowego rozwoju życia. Mowca zazua- 
cza dalej, że ci, którzy stawiają w Sejmie taką for- 
mułę konstytucyjną ludowi, godzą w źródło 
jego siły. 

Marszałek: Muszę przerwać mówcy, to nie 
jest już formalna uwaga. (Wrzawa). Stronnictwo 
mówcy dojdzie w swoim czasie do głosu. 

Poseł Woźnicki w daiszym ciągu zaznacza, że 
uchwała gmin brzmi w jednym tylko okrzyku* 
nie chcemy senatu, nie zrzekniemy się prawd 
wybierania Naczelnika państwa, 

Marszałek: Muszę mówcy odebrać 
(Wrzawa). 


głos: 


Obrady nad kónstytucyą 
rozpoczęły się referatem posła Dubanowicza: 
(Sprawozdanie podajemy osobno. Prz y p. Red.): 
Po odesłaniu szeregu wniosków do komisy 
posiedzenie zamknięto. Następne dziś w piątek: 


ROZMAITOŚCI 


ZNIESIENIE 


POSŁUSZEŃSTWA MAŁŻEŃ 
SKIEGO 

Naczelne władze kościola anglikańskiego 28% 
dziły się na usunięcie z furmuly przysięgi śl > 
bnej dla kobiet słów: „i posłuszeństwo małże 
skie“. Pozostały tylko wiara i miłość. 
KOBIETA, UCHODZACA PRZEZ 30 LAT 7 

MEŻCZYZNE P 

Bobietą tą była Dora Hansen, Niemka. ktori 
obetnie umarła w Leeds (w Anglii). Przez 5 A 
reg lat pracowała w: tem mieście pod nazi, 
skiem Ferdynanda Hansena, będąc wy woły, 
gdy uległa atakowi paraliżu i od tego 
przebywała w szpitalu, nie mogąc już 
cić do zdrowia. 


Nr. 163 


A O W W 


Przegląd gospodarczy 


ł Patronat Stowarzyszeń budowianych. Powo- 
any do życia na czerwcowem Walnem Zgroma- 
niu Patronat Stowarzyszeń budow, w War- 
zawie rozpoczyna już w czasie najbliższym swą 
bę, lmość. Główne zadanie Patronatu polegać 
dzie (przy najbliższym współudziale rządu i 
-90 pomocy materyalnej) na: 1) organizacyi 
tugoterminowego kredytu, 2) lustrowaniu i re- 
“owaniu stowarzyszeń bud. %) zakładaniu po- 
matowych Związków Stowarzyszeń, 4) organi- 
z Waniu nowych stowarzyszeń, 5) stworzeniu 
Wiązku Hamdlowiego, 6) organizacyi wywozu i 
8) Ywozu, 7) wyjednywaniu ulg taryfowych, 
Sk iązywaniu stosunków z innemi pokrew- 
Ne instytucyami dla współdziałania w odbu- 
A 
moza akcya społeczna, polegająca na samopo- 
E ogółu przy odbudowie po zniszczeniach 
dzy NYCH, ujęta w ramy organizacyi współ- 
©lczej, znajdzie sobie opiekę w rzeczonym 
yy nacie. Skład Rady Patronatu stanowią z 
Yboru: 
I Pp, posłowie: B. Krzywkowski i A. Cieśla, inż. 
leg, palski, prezydent m. Kalisza, inż. Wł. Za- 
Blizi, B. Epstein, dr, B. Kuśnierz, œs. poseł W. 
Dr ski, A. Młodzianowski, A. Białoskórski, 
ka Stefczyk, T. Wilkoński, poseł J. Hausner, 
da Jasiąk, wójt Augustymiak, A. Ciastek, Mali- 
N a ski, inż. Hamdzelewicz, poseł inż. A. Bryl. 
przyj SZESA Rady Patronatu p łany został 
Żą.” Walne Zgromadzenie B. Chomicz, Prezes 
pędu Ubezpieczeń Państwowych, 
zen 0 M dn. 30 czerwca piexwszem posie- 
Rady, Patrona$gu ustalono główniejsze 
zapa ne najbliższych prac, rozważano budżet 
(Mię Tiający poważny zasiłek ze strony Rządu 
Ryt, Robót Publ.), wreszcie dokonano ukon- 
X owania się rady. 
dze, Wiceprezesa Rady powołano p. inż. Han- 
lęg, Wicza, na członka sekretarza inż. Wł. Za- 
tych 80, na dyrektora biuna St. Jasińskiego do- 
ty,, ZASowego kierownika wydziału koopera- 
pa Udowianych przy! Min. Robót Publ. 
która, WZamie inicyatywy społecznej i energii, 
Stoe wykładnikiem są licznie zawiązywane 
Mory ZYSZENIA budowlame, oparte na samopo- 
dowa Spótdziełczej wyda w poparciu akcyi rzą- 
J niewatpliwie owocne wynikł, ogółowi zaś 
dogi, należyty głos w sprawie żywo go ob- 
mas * 
brét kompensacyjny surowców włókienni. 
sły į p OBłoszono rozporządzenie inin. przemy- 
liczą pd o obrocie kompensacyjnym zagra- 
Noki surowców włókienniczych i gotowych 
Na | W krajowych. 


0 
k m, ku świadczeń wojennych rzeczowych 
inp “Stat mogą te tylko surowce w.ókiennicze 
Ne, któr Przemysłu włókienniczego przeznaczo- 
słu z „© Sbrowadzono dla potrzeb tego przemy- 
tej z granicy wyłącznie na podstawie zawar- 
Moiri „MA zagraniczną umowy o zapłacie nale- 
z hana te surowce (kompensacie) gotowymi 
aa ta l wytworzonymi w: Polsce. Każda u- 
u; podlega zatwierdzeniu min. przemy- 


dowiąocy tego rozporządzenia ze zwolnienia od 
Oray 


handy 


RE powrotem za granicę surowców, 
> jakimi ych dla celów przeróbki, nie podle- 
Warto a dź opłatom i ograniczeniom. 
spłatą Wyrobów gotowych, przeznaczonych 
atlant zależności za, surowce włókiennicze, 
dą Pół, do przeróbki z za granicy w każ- 
BO p czu kalendarzowem, nie może dla ka- 
-zególnego zakładu przemysłowego 
wamtości powyższych surowców. 
ię Plate Wyrobów: gotowych, przeznaczonych 
(IM gp NY jest od wszelkich opłat z wy- 
à, meas podj kosztów administra- 
Bon zanych z obrotem kompensącyj- 
Meetme ić kosztów tych ustalona: będzie po 
Naa W doga się z organizacyami przemysło- 
kin ed Pran: e Osobnego zarządzenia. 
m Bo zużyciem surowców włó- 
Są. , owadzanych z zagranicy i go- 
> jakot óW, przeznaczonych na kompen- 
Wia si nad produkcyą włśkienniczą u- 
Sppaławą + kontrolę min. przemyslu i hamdlu. 
szyją Owa Almo łowarowym z zagranicą. — 
tagr, Dray isya skarbowo-budżetowa zakeń- 
art, ną, SSE ustawą o obrocie towarów! z 
rzy, Wyjęła „ 14 przez przyjęcie dodatku do 
aniu i wyw Pod orzeczeń głównego urzędu 
m ya eni ozu i izb przywozu i wywozu 
Pie Per en Następnie określiła ko- 
śą ph 18, wedle gg; Zawarte w ostatnim ustę- 
Brzę ło skreślic którego zysk wywozowy mo- 
tętna na ad a różnicę pomiędzy cenę 
kki zagranicznym odbiorczym, 


»NAPRZOD" 


a kosztami jego produkcyi wraz z kosztami 
przewozu į doliczeniem godziwego zysku. Na- 
stępnie skreślono postanowienie o możliwości 
nakladania do cen wewnętrznych regulowa- 
nych przez państwo, dodatków obowiązujących 
wszystkich konsumentów. 

Nie obyło się to posiedzenie bez ostrej walki 
stoczonej między posłami Diamandem i Mora- 
czewskim z jednej a Wierzbickim i Brunem z 
drugiej strony o art. 2. 

Artykuł 2 uwalniał od konfiskaty i kary grzy- 
wmy te towary, które zostaną przywiezione 
wprawdzie bez pozwolenia, jednakże po przyby- 
ciu ich do granicy zostaną. zgłoszone pogranicz- 
nemu rządowi celnemu. O ile w ciągu dwóch ty- 
godni właściwa władza przywozu : wywozu nie 
da odpowiedzi, towar można po ucleniu przy- 
wieść do kraju. W razie odpowiedzi odimownej 
towar można w ciągu dwóch tygodni nawrócić 
za granicę. Te postanowienia obracały w ni- 
wecz całą dążność uregulowania obrotu zagra- 
nicznego. Zagranica, a zwłaszcza Francya, u- 
ważająca nas za jakichś Arabów wschodu Eu- 
ropy ma stałą dążność wpakowamia nam ja- 
kichś paciorków, muszli, zwienciadełek, świeci- 
delek, czy perfum j artykułów gumowych, na 
których nie ma zbytu we Francyi. Przywóz tych 
towarów do Polski zupełnie słusznie jest Sa- 
broniony a w myśl art. 24 przywóz zabronionych 
towarów ulega karze grzywny do wysokości 
podwójnej wartości towaru. 

Ułatwienia celne dla reemigrantów. Chcąc 
ułatwić obywatelom polskim powrót z Ameryki 
do kraju, tudzież przyśpieszyć odprawę celną 
ich rzeczy, ministerstivo skarbu poleciło urzę- 
dom celnym w Oświęcimiu, Hetbach, Zhąszynie, 
Mławie z ekspozyturami w Warszawie, aby te 
niezwłocznie po przybyciu pociągu z reemigran 
tami delegowały odpowiednią ilość urzędników 
celnych do natychmiastowego załatwienia czyn- 
ności urzędowych. Nadto ministerstwo skarbu 
upoważnia wymienione urzędy aż do odwołamia, 
aby do rzeczy przywożonych przez reemigran- 
tów stosowały postanowienia rozporządzenia o 
taryfie celnej z dnia 4 listopada 1919 r., zwał- 
niając je od opłaty cła oraz innych opłat we- 
wmętrznych, jako ruchomości osób przesiedta- 
jących się do obszaru celnego po dłuższym po- 
bycie zagranicą, a które służyć mają, do ich wła- 
snego użytku względnie wykonywania zawodu. 

Mając na celu ułatwienia odprawy celnej, 
winny urzędy celne tylko pewną ilość bagażu 
sprawdzać przy, rewizyi prócz wypadków w 
których masuwać się może wątpliwość co do 
przeznaczenia jego zawartości. Rzeczy, będące 
własnością reemigwantów, mogą być przywożo- 
ne bez pozwolenia państwowej komisyi przywo- 
zu i wywozu. 

Tytułem zwrotu kosztów, jakie z tego przy- 
śpieszonego postępowania urzędowego powsta- 
ną dla skarbu państwia, będą urzędy dla spraw 
powrotu jeńców, uchodźców i robotników po- 
bierały od każdego reemigranta opłatę w wy- 
sokości 6 dolarów na rzecz ministerstwa skar- 
bu. Opłata pobierana będzie od każdego pasz- 
portu reemigranta. Dzieci jadące z rodzinami 
za jednym paszportem, do lat 14 nie opłacają tej 
należytości. Urząd dla spraw jeńców, uchodźców 
i robotnikówi (JUR) wydawać winien specyalne 
pokwitowania reemierantom na pobieraną od 
mich opłatę, tudzież na wszystkie skrzynie, ku- 
fry i pakunki, w ten sposób odprawiane, nale- 
piać ma specyalne kartki z odpowiednim napi- 
sem. Nalepki te muszą być numerowane i da- 
towane. 

Sytnacya gospodarcza w Anglii, Przemysł an- 
gielski przeżywa nadal pewnego rodzaju depre- 
Syę wywołaną niepewmością jutra, Wyjątek 
może stanowi przemysł żełazny, w którym pra- 
ca idzie gorączkowo, wywołana nadmierną ilo- 
ścią zamówień, będących do wykonania w naj- 
bliższym czasie. Zamówień tych jest tyle, że 
producenci stali postanowili nałożyć chwilowo 
embargo na wywóz stali do krajów zagranicz- 
nych, czymiąc wyjątek tylko dla Francyi, Belgii 
i Włoch. Do tych krajów zgodzili się oni wywo- 
zić po cenach o 5 funtów szterł. wyższych na 
tomie. 

Ale nawet w przemyśle żelaznym Jaje się za- 
uwążyć niepokój, niepewność sytuacyi na przy- 
szłość, gdyż nowe zamówienia nadchodzą w da- 
leko mniejszej iłości niż dawniej. Na domiar 
złego najniespodziewaniej wybuchł strejk w 
przemyśle stalowym w Sheffield, a to wskutek 
nieporozumienia 'wi sprawie długości dnia robo- 
czego. Jak dotychczas strejk ten paraliżuje po- 
łowę produkcyi przemysłu shefieldzkiego. 

Przemysł lniany też przeżywa! bardzo ostry 
kryzys z braku lnu. Tylko część tego przemysłu 
jest uruchomiona. i 
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Z sali sądowej | 


Kraków, 9 lipca. 
NAPAD RABUNKOWY I MORDERSTWO 


Przed sądem przysięgłych w sądzie okręgo- 
wym karnym w Krakowie rozpoczęła się wczo* 
raj rozprawa przeciw 27 letniemu Stefanowi 
Klimczykowi oskarżonemu o napad rabunkowy 
i morderstwo. araz przeciw 18 letniemu Włady- 
sławowi Kałuży, oskarżonemu o współudział 
w napadzie rabunkowym. Przewodmiczy rozpra- 
wie s. s. o. Baczyński, wotują: s. s. o. dr. Fede- 
rowicz i s. s. o. Krzysiak, oskarża prokurator 
dr. Schwarz. Bronią: adw. dr. Woźniakowski 
(Klimczyka) i adw. dr. Waremhaupt (Kałużę). 

Dnia 30 sienpnia 1919 w dzień sobotni, o godz. 
10 i pół w nocy wracał Jakób Wimmer z miesz- 
kania Batkowej na Kłosnem pod Wieliczką do 
swego domu w Wieliczce, położonego w pobli- 
żu rynku. Czas był słotny. Zaledwie Wimmer 
uszedł kilkadziesiąt kroków, gdy nagle z fosy 
przydrożnej wyskoczyło 3 ludzmi z chustkami 
na twarzy i z czapkami, nasuniętemi ua 
oczy. Wszyscy trzej dzierżyłi w rękach re- 
wolwery i otoczywszy Wimmera oświadczyli 
mu, iż z powodu złości, jaką żywią. do jego ojca, 
muszą się z nim porachować. Wimmer chciał 
im oddać wszystkie pieniądze, byleby go pu- 
ścili, oni atoli zaprowadzili go do przydrożnego 
ogrodu, kazali mu położyć stę na ziemi i jeden 
z nich skrępowawszy go lilnewką, zawiązał mu 
ręce i nogi. Napastnicy obrabowawszy Wimme- 
ra odeszli, zostawiając jednego na straży. Po 
chwili powrócili i wzięłi ze sobą trzeciego, zo- 
stawiając Wimmera skrępowanego na ziemi. 
Wimmerdówi udało się jednak z więzów uwol- 
nić i udał się do domu. Na podwonzu spostrzegł 
tych samych bandytów, począł więc krzyczeć i 
wpadł do mieszkania Bobka, który zajmował 
izbę sąsiladującą z mieszkaniem Wimmera. Za 
Wimmerem wtargnął jeden z tych zamaskowa- 
nych bandytów z rawolwerem w ręce. Gdy je- 
doak domownicy się zbiegli, bandyci umknęli. 
Po kilku dniach do Wimmera przybył stolarz 
z, Krakowa Leon Furmankiewicz razem z Fram- 
ciszkiem Świdzińskim, celem dokonania robót 
przy budowie domu ojoa Wimmera. Nocowali 
oni w: izbie Wimmera. Otóż w nocy 6 września 
usłyszano stuk koło okna i po chwili wpadło 
do pokoju dwóch opryszków, ze zasłoniętemi 
twamzami. Zerwał się wtedy z łóżka Świdziński 
a także leżący obok niego Funmankiewicz. Wte- 
dy jeden z bandytów zbłiżywszy się do ich łóżka 
nakazał im być cicho. Furmankiiewicz odezwal 
się: co to znaczy cicho" i chałał wstać. Wów- 
czas bandyta dał do Furmankiewicza około 7 
strzałów, w następstwie których Furmankie. 
wicz nile wydawszy nawet jęku padł nieżywy na 
krawędź łóżka. Badyci zwrócili się następnie do 
łóżka Wimmera, który jednak uciekł do kuchni. 
Bandyci dali za nim kilka strzałów. Świdziński 
schwycjił wtedy za rękę, jednego z napastników 
i począł iwiobać o pomoc. Na to jeden z bamdy- 
tów zbiegł, a drugi począł się szamotać ze Świ- 
dzińskim. Pomieważ Świdzińskiemu nie przy- 
chodził nikt z pomocą, puścił napastnika, w któ 
rym rozpoznał Kałużę, gdyż spadła bandycie 
opaska, z oczu. Kałuża zbiegł. Na drugi dzień 
stwierdzono, że sprawcy dostali się do mieszka- 
nia. przez okno, w którym wybili: szyby. Podczas 
tego napadu skradli bandyci rozmaite rzeczy. 
Świdziński rozpoznał w Kałuży owego mężczy- 
zmę, którego trzymał za rękę, w Klimczyku zaś 
rozpoznaje sprawcę morderstwa dokonanego na 
Furmankiewiczu. Obwinieni twierdzą, że w że- 
dnym z.tych napadów nie brali udziału, jednak 
nie mogą wykazać alibi, mimo, że podają jako- 
by krytycznej nocy byli na weselu, to znów w 
karczmie na kartach. Wimmer rozpoznaje tak- 
że sprawców napadu 30 sierpnia i napadu 6-go 
września Kałużę i Klimczyka. Wczoraj prze- 
słuchano kilku świadków. Dalszy ciąg rozpra- 
wy dzisiaj. Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
późmym wieczorem. 


NADESŁANE 
Buchaitera(ki) 


rutynowańego bilansisty przygnie 
zaraz pod bardzo korzystnymi 
warunkami firma 


Bracia Rolnigcy, Kraków, ul. Św. Jana 3. 


Zgłoszenia osobiste od godziny 6—7. 


Przegląd społeczny 


Stesunki w krakowskich pracowniach pozio- 
tniczych przypominają „dawne dobre czasy”. 
Praca w warsztatach trwa 9—10 godzin dzien- 
nie, Nadto niektórzy majstrowie jak n. p. Wo- 
źnicki zmuszają robotników wbrew ustawie do 
pracy w święta, Robotnik obowiązany jest w tej 
firmie pracować w każdą niedzielę do godz. 2 
popołudniu, Płaca za 7-mio dniowy tydzień ro- 
boczy wynosi od 400—700 marek. Robotnicy są 
teroryzowani przez majstrów, każda bowiem 
prośba ze strony robotników podjęta celem po- 
prawy stosunków, jest przez majstrów tłumio- 
na bezwzględnie. Majstrowie, stosują nawet 
czarne listy na niewygodnych sobie robotni- 
ków. Majsterkowie kpią sobie z ustaw i władz 
państwowych czego dowodem fakt, że gdy robo- 
tnik zażądał od przedsiębiorcy K. (Karmelicka 
8) zastosowania się do ustawy o 8-godzinnym 
dniu pracy, butny majsterek z furyą oświad- 
czył, że go nstawa nic nie obchodzi, a tych, 
którzy ustawy te uchwalili (postawi kazałby 
wiywieszać! Napadł także ten krewki majsterek 
na posłów robotniczych, wymyślając ordynar- 
nemi słowy, nie madającemi się do druku. Tak 
wygląda kuitura majstrów pozłotniczych w 
Krakowie! Że takie stosunki istnieją jeszcze w 
Krakowie, środowisku kultury polskiej, jest 
także wimą robotników  pozłotniczych, którzy 
mie potrafili się jeszcze zorganizować. Radzimy 
4m, by, wzorem innych robotników zorganizo- 
wali się, a wtedy, zmienią się stosunki w ich 
pracowniach. 


\ Umowa cennikowa robotników drzewnych 
zawarta; w dniu 30 czenwca między organizacyą 
robotników, drzewnych w Polsce z jednej a ce- 
chem majstrów! stolarskich z drugiej strony w 
Krakowie: 

1) Podnosi się płacę robotników stolarskich 
o 10% od ostatnich płac tak w idniówce ira i w 
akordzie wstecz za zeszły tydzień, 

2) do robót w t_w_akondzie, których ykbodłńć 


KONCYPIENT z z praktyką 
; MUNDANT(KA) 

z biegłem pismem na ma- e KE T 
pgi Ee a Mpe) Lon E e Ktoby 


cośkolwiek o ostatniej chwili 
Wiaan, Rraków, Slawkowska 4. | imb jego śmierci wiedział, 
z Je Pa 
Służąca 


znające stę na gospodarstwie 
domowem i wypieku ciast 
zostanie zaraz przyjęta. Zgło- 
szenia przyjmuje Biuro ogło- 
szeń Feliksa Stattera, Kra- 
$ ków, Grodzka 13. 


A Pantofelki 


pod Rozwadowem 


nekier, Nowa Wieś- Kraków, 
Chocimska 32. 


Dokumenta wojskowe 


zgubiono. 


zgubiono. 


»Naprzodu“, Ip. 


A = 


Potrzebny czeladnik 
kapeluszniczy 


s kraków, seek a 
ska a. Kospi, do objęcia 


kowska 24. J ska 24. Jarosz. - P 


Poszukuje się 50 robotnie | 


obsznanych z szyciem na maszynie. Zgłoszenia 
osobiste w Powszechnem Towarzystwie kon- 
fekcyjnem przy nl. Marka 35. 


Wielka Kooperatywa w Warszawie 


przyjmie kilkanaście rułynowanych sił blurowych 
jakoto : lustratorów, buchalterów, rachmistrzów 
i t d. Zgłoszenia z podaniem życiorysu wnosić 
należy pod „Kooperatywa* do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13. Podania 
nieuwzględr'one pozostaną bez odpowiedzi. 


EEE. TPA TTE REAN NY E TT: 
Qd 1 marca wychodz! 


W październiku 1914 r. 


koło Sanu poległ © Gut ! 


proszę łaskawie o podanie 
pod adresem: Katarzyna Es- 


na nazwisko Ignacy Grün- 
berg, Prądnik czerwony 121, 


Dokumenta wòjskowe 


na nazwisko Isak Kepper, 
Kraków, ul. Wawrzyńca 16, 


-|na reperaćye męskie i dam- 
skie i uczeń z początkami do 
wyzwolin, Kraków, ul. Sław- 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH" | 


du utygodnik, organ PPS. poświęcony Interesom koblet pracujacych 
Warunki prenumeraty: 


Miesięcznie Mk 2— K 280 
Kwartalnie Mk 6— K 840 
Rocznie Mk 24-— K 3360 
Famer pojedynczy ME 1— K 1% 


Adres Redakcy! I Administr.: Warszawa, Warecka 7, l, P. | 


GUY RWEDTLE AONE T O CE OCZEK PWRECAEJ 


mam ceme + oe -e EDES G W OMA 
Redextor naczelny: Emil Haecker. 


NAPRZAB* 


= 


trwać będzie dłużej niż 8 dni, ma być dodanych 


10%, 
3) umows obowiązuje obie streny do 1 sierp- 
nia b. r. Zmiany umowy regulują się wedle 


cen targowych, 

4) roboty objęte cennikian padlagnia padwyż- 
szeniu w tym szmym ażymiu. 

Nadmieniamy, iż podwyżki obowiązują od 15 
czerw'ca 1920. 


Umow; podpisali: za organieącyę rob. stolar- 
skich: Kusek, Kyc, Jaroszewski. Za cech stola- 


rzy i bednarzy w Krakowie Wiktor Igliński, 


Kanibalskie zapędy Czechów 


'Przysłano nam oryginał listu z pogróżkami, 
który Czesi wystosowali do pawnego obywatela. 
Orawy. 

Zapowiadają mu w tym liście, że gdy przyjdą, 
to go powieszą wraz z całą rodziną. 

Obok steku przezwisk list ów zawiera i takie 
ustępy, malujące nastrój axzaski, ores a kim Cse- 
si chcieliby się łączyć. 

„At żije valka s Polaky" i dalej: „Co nerozbi- 
jou rusove, tak to zabijem my eechosłovacj a 
nemci“. 

więc Czesi chcieliby de zpólki z Niemcami 
grać rolę szakali, dogryvających to, co oca- 
leje w walce z Rosyą. 

Postaramy się jednak, asaby Czechom takiej 
rozkoszy odmówić. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Związek robotników budowlanych Kraków, 
Duajewskiego 5. zawiadamia wszystkie grupy 
budowlanych i ceramicznych. że z powodu u- 
stąpienia na własne żądanie sekretarza ow. 
Stanisława Nowaka należy wszystkie przesyłki 
dotyczące orgaizacyi (listy, durki, pieniądze), 
posyłać pod adresem: Kazimierz Łapiński, Xra- 
ków: Dunajewskiego 55 5. 
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Zgromadzenie krawców i krawczyń odbędzie się 
w poniedziałek 12 lipca o godz. 7 wieczór w sali 
Zarządu Stow. rob. ui. Dunajewskiego 5. Na po- 
rządku dziennym: dyskusya nad sprawozdaniem 
ze Zjazdu zawodowego, wybór komitetu wycie- 
czkowego, oraz inne sprawy organizacyjne. 

Baczneść członkowie powiatowej Rady robotni- . 
czej PPS w Nowym Saczu! W niedzielę 11 lipca 
o godz. 9 i pół rano odbędzie się posiedzenie po- 
wiatowej Rady robotniezej w lokalu Domu robo- 
tniczej przy ul. Zygmuntowskiej. Sprawy bardzo 
ważne! Obecność wszystkich członków konieczna. 
Zawiła Stan., Broszkiewicz. 

Posiedzenie Zarządu i Rady Nadzorczej Słow. 
Spożywczego „Proletaryat“ odbędzie się w sobotę 
10 lipca o godz. 5 popoł. w sali „Proletaryatu*. 
Uprasza członków R. N. o punktualne przybycie. 


Z ZZ PE 


Sezon operowy w teatrze im, J. Słowackiego. 
Piątek: „Cyrulik sewilski", 
Sobota: „Piękna Helena“. 
Niedziela popoł.: „Trawiata'; 
wieczorem: „Lalka“, 

Teatr „Bagatela“, 
Piątek: Oficer gwardyi, (nowość). 
Sobota: Oficer gwardyi, (nowość). 
Niedziela przedpoł.: Popularny koncert symfo- 

niczmy. 

Niedziela wiecz.: Oficer gwardyi (nowość.). 

Teatr powszechny, 
Piątek: „Szalony pomysł", 
Sobota: „Szalony pomysł". 
Niedziela: „Tajemniczy Dżems*. 

Operetka w Nowościach, 

Piątek: Słodka dziewczyna. 
Sobota: Słodka dziewczyna. 
Niedzielą popoł.: Generał huzarów. 
Niedziela wiecz.: Słodka dziewczyna. 


—000— 


„Wielki Skorowidz Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego” | 


Nakładem wydawnictwa „Tygodnika dostaw' we Lwowie, ul. Potockiego L. 26. 


Podpisane wydawnictwo prosi wszystkie firmy całego Państwa Polskiego o przeslanie: 


a) swoich dokładnych adresów, 


b) spisu wszystkich swoich wyrobów, celem bezpłatnego przytoczenia ich w odnośnych rubrykach Skorowidza: 


„Wielki Skorowidz Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego" 


wyjdzie w olbrzymim nakładaie staraniem Wydawnictwa Tygodnika dostaw w b. r. 


irmy, które nie 
Oe jali najrychiaj, 
Wydawniebwe 
taryfy. 


TARYFA OGŁOSZEM, waima aż do odwołania: 
1/ą str. Mk. 850'— 


! Cena jednego egzemplarza „Wielkiego Skorowidza Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego* wynosi obecnie 
w przedpłacie Mk. 180—. Cena księgarska ustaloną będzie po wyjściu. 


1 cała str. Mk. 1800— 


Wyciąć ! wysłać w kopercie. 


Bo wydawnictwa „Tygodnika dostaw”, Sp. z ogr. odp. we Lwowie, ul. Potockiego L. 26. 


oai te m wwoich adresów i spisów swoich wyrobów, zechcą uczynić to w swoim 
yż k w nejbikwym czasie zostanie rozpoczęty. 
muje również de Skorowidza ogłoszenia pierwszorzędnych firm według poniżej podazej 


Wydawnictwo „Tygodnika dostaw 
Spółka z ogr. odp. 


we Lwowie, ulica Potockiego L. 26. 


1/4 str. Mk. 450— 1/8 str. Mk. 250— 


Niniejszem DER o bezpłatne zamieszczenie adresu Ryc przedsiębiorstwa w Wielkim Skosowidzu 

Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego. z 
ca mojej _ 

3 

rzmienie = naszej firmy opiewa: 

Przedsiębiorstwe moe wyrabia, względnie dostarcza: 
EMR ORA R 5. 3: SZ NiE 
2. 6. z2 Jop 22 2 2£R z 
3. z H as Ena 
4, 8. ma a A > e =. TZ O ZWZ N | 

(w razie potrzeby można wyszczególnić aj wyroby na osobnej kartes). 
mo; 
„mojego _ S ZA CENĘ Mk nna „a 
Równocześnie Posl l mmieesczenie haszego inseratu wielkości str. za cenę Mk 
dołączam . przekazuję Ą 

T (koc aie — ii : NE E AE E 

eks dB amy, należyteść przekemujeliy równocześnie przez - 
przekażę 
przekażemy KĘ zaraz po otym madhunku 

Wkońcu ——-- Ry n c= o doskarezanie R ne GQBEMPIATEA (y) Skorowidza zaraz po zyjściu. 


Nąależytość, wynoszącą Shagi w mmadzacie Mk. 180— za egzemplarz, 


- aautanmanaam. 


(Nie odpowiadające rubryki przekreślić). 


przekazuję 
przekazujemy 


Podpis I PIECZĘĆ nen nin 


h 1 
równocześnie prz 


Redaktor odpowiedzialny : Maryan Jastrzębsk 
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Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód! w Krakowie. Czńowikami Denkers Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. Nr 1310 


